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Przegląd polityczny. 
Kraków 17 maja. 
Ze Szląska piszą do Vossische Ztg: „Minister 
oświecenia polecił dyrektorom preparandyów i 8e- 
minaryów nauczycielskich na Szląsku, aby starali 
się przyjmować jak największą liczbę uczniów 
polskich celem wykształcenia nauczycieli elemen- 
tarnych, umiejących po polsku, i uzdolnienia ich 
do udzielania nauki religii na niższym stopniu 
szkół elementarnych w języku polskim. Według 
świężo dokonania zai znajduje się obecnie 
w seminaryach nauczycielskich na Górnym Szląsku 
na 100 uczniów zaledwie 45, a w preparandyach 
na 100 uczniów zaledwie 48 umiejących po pol- 
sku i po niemiecku.* > 
Z powodu śmierci dawnego posła pruskiego 
przy Watykanie Schlózera, prasa niemiecka roz- 
trząsa ponownie sprawę jego odwołania. Schlózer 
należał do dyplomatów starej szkoły, których 
główna wartość na tem polegała, że byli ślepemi 
narzędziami w rękach Bismarcka. Po dymisyi 
kanclerza nie mogli oni zoryentować się w sy- 
tuacyi, a uważając „nowy kurs* za epokę przej- 
ściową bez przyszłości — tworzyli rodzaj biernej 
opozycyi nietyle szkodliwej, co dokuczliwej. Hra- 
bia Caprivi był zmuszony wystąpić ostatecznie 
energicznie przeciwko tej dyplomatycznej fron- 
dzie, i rzeczywiście w roku ubiegłym stanowiska 
ambasadorów niemieckich w Wiedniu, Konstanty- 
nopolu, Madrycie i Rzymie, zostały obsadzone no- 
wymi ludźmi. Co do Śchlozera, to organ Bismar- 
cka Hamburger Nachrichten, odkryły jeszcze inny 
powód jego dymisyi. „Ustąpienie jego — pisze 
wzmiankowany dziennik — nie było dobrowolne. 
Centrum oddawna już odczuwało niewygodne dla 
swego stronnictwa znaczenie, jakie posiadał Schló- 
zer u papieża, a odwołanie jego uważać należy 
za symptom zwiększonego wpływu centrum w. urzę- 
dzie spraw zagranicznych. Centrum nie mogło się 
pogodzić z pruskim posłem, który okazał się tak 
użytecznym w tradnych sytuacyach i posiadał zau- 
fanie Watykana ; czuło się ono niejako zepchnię- 
tem na drugi plan przez ten współzawodniczący 
wpływ, i gorąco pragnęło wyprzeć  Schlózera 
z jego stanowiska. Usiłowania te zostały uwień- 
czone pomyślnym skutkiem. Był to dyplomata 
znany i wykształcony, pełen nauki, taktu i naj- 
lepszych form. Im mniej spotykamy w służbie 
państwowej ludzi, do których te pochwały dadzą 
się zastosować, tem bardziej daje się uczuwać 
strata jednego z nich.“ — Szkoda, że Bismarck 
nie dodał jeszcze ustępu o „intrydze polskiej.* 
Cała bowiem jego legenda o centrum jest pro 
stym wymysłem, obliczonym na to, aby skryty- 
kować działalność teraźniejszego kanclerza. Schló- 
zer musiał ustąpić, bo otrzymywał zawsze je- 
szcze swoje instrukcye nie z Berlina, ale z Frie- 
drichsrub. "TAP : 
Otwierając sesyę brazylijskiego kongresu, oświad- 
czył prezydent Peixoto, że Brazylia utrzymuje przy- 
jacielskie stosunki z wszystkiemi państwami, z wy- 
jątkiem Portugalii. Od tego czasu konflikt doszedł 
do tego naprężenia, że poseł brazylijski opuścił 


Lizbonę, a poseł portugalski wyjechał z Rio 
de Janeiro. Nastąpiło zatem zerwanie stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy obu państwami, tak 
ściśle połączonemi węzłami historycznej i ple- 


Jeden rozdział z książki 
Stanisława Koźmiana 
„Rzecz o roku 1863“: 


—o0<— 

(Dokończenie). 
Myślę w każdym razie — rzekłem — że wo- 
bec wyczekiwania mocarstw i nam — 0 ile się 
da — należałoby zająć stanowisko wyczekujące; 


wstrzymać powstania, nie jest zapewne w niczy- 
jej mocy; potępić i wyprzeć się go niepodobna 
lepszej i rozsądniejszej części społeczeństwa wo- 
bec rozpoczętego działania dyplomatycznego, na 
które ta część społeczeństwa liczyć kazała krajo- 
wi, a prawdopodobnie, gdyby spróbowała tego, 
byłoby to już dziś bezowocnem; ale nie „należy 
przynajmniej na razie, rozszerzać ram i zwię- 
kszać rozmiarów powstania, bo byłoby to bez- 
użytecznym wydatkiem sił, „kiedy te siły potrze- 
bnemi stać się mogą, jeżeliby akcya europejska 
poważny i praktyczny wzięła kierunek. Wtedy te 
siły, rzucone na szalę, zaważyć mogą, podczas 
gdy teraz, przeciwnie, tylko zmarnowanemiby 
były. Mówiłem dalej, iż w mojem mniemaniu, dla 
interwencyi dyplomatycznej, wystarcza to, co już 
się stało, wystarczają oddziały, znajdujące się 
w Królestwie Polskiem, lub mające tam wkro- 
czyć, lecz że nie widzę żadnej potrzeby przed- 
wcześnie, a może bezużytecznie narażać wysile- 
niami Litwy, a zwłaszcza Prowincyj Zabranych, 
mających niebezpieczne stosunki społeczne, reli- 
gijne i narodowe. $ 

Na to obywatele z Litwy w gorących słowach 
przedstawili nam położenie tego kraju, pozostają- 
cego pod dwoma teroryzmami : Rządu Narodowego 
i rządu rosyjskiego, położenie istotnie straszne; 
gdyż tam właśnie wytężały swoje siły obydwa 
teroryzmy, jako W punkcie najbardziej spornym; 
zakończyli słowy: „Czarną bardzo jest przyszłość 
Litwy, jednak zrobi i dalej wszystko, czego wspól- 
ne dobro wymagać będzie. 

Na moje przemówienie 0 


Re iński: r 
zem co powiedział pan Kożmian, wnoszę 


tyl iż cieszyć się nam należy, że ruch naro 
dowy die Jet w kijek konserwatystów i reak- 
cyonaryuszów.* 

Rznoono jeszcze kilka słów, wskazujących , ty 
wiadomości i rady z Palais-Royal, to jest pocho 


dezwał się Aleksander 


= 


miennej wspólności, a jakkolwiek możliwość wojny 
jest jeszcze bardzo odległa, to przecież prędkie 
pojednanie jest również wykluczone. Nieporozn 
mienie rozpoczęło się w chwili, kiedy brazylijski 
admirał Sałdanba da Gama przyłączył się do re- 
wolucyi floty przeciwko Peixotowi. W zatoce Rio 
de Janeiro stały wówczas na kotwicy dwa wo- 
jenne statki portugalskie, dla strzeżenia interesów 
poddanych portugalskich. Peixoto kilkakrotnie się 
żalił, że komendanci tych statków nie zachowują 
ścisłej neutralności, ale udzielają potajemnie po- 
mocy zbuntowanej flocie. Były to jednak tylko 
podejrzenia; dopiero gdy powstanie upadło i da Gama 
wraz że rola! oficerami i marynarzami. schronił 
się na pokład portugalskich statków, wystąpił 
Peixoto z żądaniem wydania mu zbiegów, jako, 
jego zdaniem, pospolitych zbrodniarzy. Komen- 
danci okrętów portugalskich bardzo słusznie od- 
mówili temu żądaniu, gdyż jakkolwiek powstańcy 


brazylijscy nie otrzymali praw strony wojującej, 


to jednak można ich było uważać jedynie za po 
litycznych przestępców, wobec czego Portugalia 
wydać ich nie mogła. Okręty „Mindellfo* i „Al- 
fonso Albuquerque,“ przepełnione brazylijskimi 
zbiegami, odpłynęły z Rio de Janeiro do Buenos- 
Ayres, dla zaopatrzenia się tam w żywność i wę- 
giel na podróż do Europy. Według przepisów 
prawa międzynarodowego, należało powstańców 
brazylijskich przewieść do Portugalii; tymczasem 
w porcie Buenos-Ayres największa ich część 
uciekła na ląd stały, jak twierdzi rząd brazylijski, 
za cichem przyzwoleniem portugalskich oficerów. 
Ci ostatni zaprzeczali temu i usiłowali nawet 
schwytać napowrót zbiegów ; przytem zaplątali się 
jednak w konflikt z argentyńskiemi władzami, 
które nawet zamknęły ujście rzeki La Plata dla 
portugalskich okrętów. Ostatecznie w obecnej 
chwili znaczna część brazylijskich powstańców 
przebywa w Argentynie i Uruguaju, a ztamtąd 
może się łatwo przedostać do Rio-grande i Pa- 
rany, gdzie rząd Peixota dotychczas nie zostal 
uznany. Z tego właśnie powodu Peixoto jest tak 
oburzony na postępowanie Portugalii, obawia się 
on bowiem, że rewolucya w Rio-grande, której 
nie może stłamić, otrzyma obecnie nowe posiłki. 


-RNN O ZE 
Korespondencya „Czasu“ 


Praga 15 maja. 


(e) Można i trzeba ubolewać wraz z p. Madey 
skim, że młode pokolenie zaczyna wychodzić po 
za naturalne granice swego działania, t. j. poza 
przygotowywanie siebie do życia, pożądając 
przedwcześnie wpływu na samo życie publiczne. 
Ale zarazem trzeba się z tem liczyć “jako z fak- 
tem i ignorować tego objawu niepodobna. To też, 
skoro mnie przypadók rzucił na krótki czas do 
Pragi, gdzie właśnie objaw powyższy najsilniej 
występuje, z wielkiem zajęciem starałem się po- 
informować o prądach i aspiracyach młodzieży 
tutejszej. Quantum mutata ab illo, kiedy po raz 
pierwszy zawitałem do złotego miasta, kiedy to 
jeszcze główne stowarzyszęnie młodzieży — ów- 
czesnych rówieśników moich — „Akademicki Cte- 
narski Spolek* było zarazem ogniskiem całego 
akademickiego życia i ruchu. Dziś rozbicie i roz- 
darcie :„ Spolek“ z centrum życia stał się stowa 


rzyszeniem jednego stronnictwa, stronnictwa mło- 
dzieży konserwatywnej, staroczeskiej, a dawna 
w nim opozycya młodoczeska wyłoniła się zeń 
jako osobny związek, potężna dziś „Slavia“. 

Gdyby ewolucya była się zakończyła na tej se- 
cesyi, w takim razie nie przedstawiałaby nie bar- 
dzo uderzającego, bo byłaby tylko odbiciem prze- 
mian, jakie w tym czasie zaszły w ogólnem ży- 
ciu politycznem Czech. Ale dziś spotkałem się 
tutaj z dalszą, następną fazą rozwoju czy roz- 
kładu: z secesyą w łonie „Slayii*. Z wielkiego 
i silnego stronnictwa „młodzieży postępowej“, a 
raczej dziś już radykalnej, a, doi czele idą 
Sokol, Dr Raśin i inni, wyłoniła się znów nowa, 
bardzo interesująca grupa. Jestfo t. zw. stronnie- 
two młodzieży niezawisłej (neodvisla strana). Gru- 
pa to nietylko interesująca, ale i bardzo pociesza- 
jąca. Duszą jej i jej chorążym jest młody Dr 
Skrbek, który w wydanej świeżo broszurze złożył 
zarazem przewodnie, programowe myśli nowej 
partyi. Kwintesencyą programu tego jest usunię- 
cie na plan drugi polityki, jako decydującego 
czynnika w życiu młodzieży, a położenie bardzo 
silnego nacisku na moment czysto narodowy. — 
Z niego wypływa jako zadanie naczelne: praca 
nad oświatą ludu. Jeśli jednak w broszurze Skrbka 
formalnie punkt ten podniesiony jest najsilniej i 
najwybitniej, to jednak nie w nim szukać należy 
tego, co oznacza zasadniczą od „postępowych“ 
różnicę i... postęp. Przeciwnie, to jest właściwie — 
przynajmniej w teoryi — wspólnym dla wszystkich 
punktem wyjścia. Ale najciekawszym objawem 
jest zapatrywanie na socyalny program mło 
dzieży postępowej, vulgo saako ówyładici- 
stycznej, 

Słyszeliśmy w parlamencie wiedeńskim dość do- 
kładny wykład o tym programie, który streszczono 
bardzo zręcznie w trzech słowach: unarodowienie 
kwestyi socyalnej. Słysząc to pomyślałem, że gra 
jest dość niebezpieczna, i że łatwo skończyć się 
ona może odwrotnie : uspołecznieniem kwestyi na- 
rodowej, czyli jej wynarodowieniem. Bo w tem 
właśnie leży, zdaniem mojem, niebezpieczeństwo 
rozwiazy wania zagadek socyalaych przez młodzież, 
że ona z zapałem swym i entuzyazmem oddaje 
się kwestyi cała, niepodzielnie, jej poświęcając 
wszystkie siły moralne i intelektualne. Nie widzi, 
że sprawa reformy społecznej, choć olbrzymia, nie 
ogarnia jeszcze całości ludzkiego życia, nie roz- 
wiązuje problematów publicznego życia: z zachwy- 
tem rzuca się w to morze i świata z po za niego 
nie widzi, Nie czuje, jak w morzu tem rozpływa 
się w nicość kwestya narodowa. Dopiero wiek 
dojrzalszy uczy miary i godzić potrafi patryotyzm 
z humanitaryzmem, miłość ku ojczyznie z bez- 
brzeżną sympatyą socyalną. 

Odczuła to instynktownie tą grupa czeskiej 
młodzieży, która dziś pod nazwą „niezawisłej* wy- 
stępuje na widownię. W programie swym odrzuca 
socyalne hasła postępowców oświadczając, że ich 
spełnienie przechodzi siły młodzieży. Pierwszy to 
wśród młodego pokolenia objaw tego rodzaju, a jest 
on znamiennym i dlatego także, że choć bez przy- 
czynowego związku, schodzi się przecież chrono 
logicznie z silnym procesem fermentacyjnym wśród 
właściwego młodoczeskiego obozu. Kiedyindziej 
znajdę może sposobność omówienia tego procesu, 
w którym leżą zarodki przyszłości Czech; dziś 
tylko dodaję uwagę, że w ruchu młodzieży, o któ- 
rym mowa, wielu bardzo poważnych ludzi widzi 


dzące od księcia Napoleona, inne są, jak te, które 
ja zebrałem, a niezgodne z zapatrywaniem Wa- 
lewskiego i jak się to między Polakami zwykle 
dzieje, rozeszło się zgromadzenie, nie nie posta- 
nowiwszy. 

Mniemałem, że złe polityczne już samym fak- 
tem powstania spełnionem zostało, i że w razie 
niepowodzenia, to jest braku obcej pomocy, w na- 
dziei której my znowu zwiększyliśmy rozmiary 
złego, słabsze lub silniejsze poparcie powstania 
w Królestwie Polskiem nie może już tego złego 
politycznego powiększyć; ale przemawiałem w ten 
sposób i w tym kierunku dlatego głównie, że do 
końca, wśród największego chaosu i własnego 
zachwiania się, nie spuszczałem z oczów klęski, 
jaką żywiołowi polskiemu zgotować musiało prze- 
rzucenie powstania po za granice Królestwa Pol- 
skiego, do innych prowincyj, pozostających pod 
panowaniem rosyjskiem. Od samego początku są 
dziłem także, że łączenie i zespolenie Królestwa 
z Litwą i Prowincyami Zabranemi w ruchu i po- 
wstaniu utrudniało kombinacye polityczne i kom- 
promisy możliwe, narażało przyszłość, słowem od- 
wrót, o którym tak wódz, jak polityk pamiętać 
powinni. Gdzie mogłem i kiedy mogłem, broniłem 
tego podwójnego punktu widzenia i mniemam, że 
gdybym był bronił skutecznie, przynajmniej roz- 
miary przegranej byłyby mniejszymi. 

Litwa była już skompromitowana w pierwszych 
chwilach powstania, przecież czułem, że odnowie- 
nie tam powstania i upieranie się przy jego trwa- 
niu może na nią ściągnąć nietylko srogą repre- 
syę, ale także zemstę, system wytępienia żywiołu 
polskiego, którego wyrazem stały się niebawem 
rządy Murawiewa. Szło mi jednak przeważnie — 
bo to było po części w mocy Galicyi — aby za- 
niechać zbrojnych wypraw na Wołyń i Podole 
oraz podniesienia powstania na Ukrainie, gdyż 
tam stan społeczny, religijny 1 narodowy groził 
katastrofą, zanimby nadeszła pomoc zewnętrzna. 
To też celem mojego przemówienia wobec oby- 
wateli z wszystkich części Polski było wpoić prze- 
konanie o nieużyteczności a zgubności powstania 
w Zabranych Prowincyach, a także o potrzebie 
oszczędzania sił narodowych w przedsięwzięciu, 
które samo przez się żadnych nie przedstawiało 
widoków powodzenia, któremu dać mogła warun- 
ki zwycięstwa dopiero obea pomoc, na teraz za- 
gadkowa. O możności zupełnego zaniechania i 
przeszkodzenia dalszemu trwaniu powstania nie 
byłem przekonany wobec toczących się między 
mocarstwami układów i zapowiadanem działaniu 


dyplomatycznem. Nie ufałem przecież w skutecz- 
ność tego działania. Mógłem zatem i powinienem 
był, nawet nie wierząc w podobieństwo zakończe- 
nia powstania, nakłaniać moich przyjaciół do od- 
sunięcia się od niego i sam stanąć na uboczu, 
lub eo lepsza jawnie wypowiedzieć moje zdanie. 
Była to chwila, w której brakło mi stanowczości 
i siły, aby pójść za wewnętrznym głosem rozumu. 
Tak sądząc dzisiaj w oddaleniu od ówczesnych 
wypadków, mam jednak przekonanie, że byłbym 
tylko uratował osobiste stanowisko i osobistą od- 
powiedzialność, w najlepszym razie także ściślej- 
szego grona moich przyjaciół. Rzecz nieobojętna 
w sprawach publicznych, choćby na pozór była 
małego znaczenia; jak obojętną nie jest każda 
prawda wśród fałszów, a pochodnia wśród ciem- 
ności; zwłaszcza wyższość charakteru i umysłu 
choćby kilku wśród ogólnego obłędu. 

Dodać jednak winienem, a czynię to dla uwy- 
datnienia psychologicznego procesu, który się od- 
bywał w umysłach podobnych do mojego — iż 
wobec już dokonanego wielkiego błędu i wiel- 
kiego złego, nie byłem należycie przekonany, aby 
zaniechanie powstania, lub odsunięcie się nasze 
od niego i potępienie go było już wtedy dla spra- 
wy polskiej korzystnem. Nie przypuszczałem, aby 
wobec tego, co zaszło, rząd rosyjski skłonił się do 
zachowania Królestwu Polskiemu bytu narodowe- 
go, choćby powstania kraj zaniechał. i 

Wtedy pozostawało brać tylko w rachubę: wię- 
ksze, lub mniejsze ofiary, wzgląd, z którym liczyć 
się trzeba, lecz który w żadnem rozpoczętem przed- 
sięwzięciu politycznem przeważyć szali nie może, 
ani rozstrzygająco na zdanie wpłynąć nie powi- 
nien. Myliłem sie jednak zapewne, gdyż dopóki 
wielki książę Konstanty i margrabia Wielopolski 
byli w Warszawie, prawdopodobnie dałoby się 
jeszcze było coś z bytu narodowego uratować. 
Mniemałem przeciwnie, że już: można tylko i na- 
leży wyzyskać wszystkie choćby słabe widoki 
pomocy zewnętrznej, a aczkolwiek nie poczyty 
wałem interwencyi dyplomatycznej za pomoc sku 
teezną, przypuszczałem jeszcze, że ona pociągnie 
za sobą inne praktyczniejsze i zbawienniejsze 
kroki. Pozostając pod wpływem wychowania po- 
litycznego mojego pokolenia, polegającego na dą- 
żeniu bezpośredniem do niepodległości Polski i 
wierze w odbudowanie jej przez Europę, trudno 
mi było rozstać się z widokami rozwiązania w tym 
styla sprawy polskiej, wtedy kiedy narażone już 


były warunki skromniejszego jej załatwienia, a 
istniały jeszcze, chociaż słabe, żywioly podniesie- 


tutaj groźne niebezpieczeństwo dla dyktatury braci 
Gregrów i Nar. Listów. Przepowiadać szybki jej 
upadek, niepodobna. Na zewnątrz owszem potęga 
jej trwa niewzruszona; ale zwykły to objaw, że 
każdy system polityczny trwający czas dłuższy, 
trzyma się jeszcze siłą bezwładności wówczas, 
kiedy mu wewnątrz dawno już zbrakło warunków 
bytu. Prawda, że w takim stanie wystarcza cza- 
sem lekkie pchnięcie z zewnątrz i gmach upada. 
Czy to uderzenie nie wyjdzie od pokolenia, sze- 
regującego się obecnie pod hasłem narodowej 
reakcyi przeciw socyalnym kokieteryom Młodo- 
czechów ? Kto to wie! 


Buda-Peszt 16 maja. 


(00) Izba poselska dzisiaj, stosownie do ży- 
czenia gabinetu, postanowiła już na jutrzejszem 
posiedzeniu ponowić swą uchwałę, dotyczącą ślu 
bów cywilnych. Nie ulega wątpliwości, że znowu 
znaczna większość oświadczy się za projektem 
rządowym. Wczoraj bowiem stronnictwo liberalne 
i stronnictwo niepodległości postanowiły głosować 
za nim; stronnictwo narodowe pozostawia swym 
członkom swobodę głosowania. Aczkolwiek więc 
trudno przewidzieć, czy w ponownem głosowaniu 
weżmie udział tylu posłów, co w pierwszem, i czy 
więc większość znowu wynosić będzie około 
170 głosów, to przecież fakt ponownego przyję- 
cia projektu jest pewnym. 

Ciekawą stanie się dopiero dalsza akcya. Dotąd 
wprawdzie p. Wekerle nie oświadczył się dokła- 
dnie, owszem na wczorajszem posiedzeniu stron- 
nietwa liberalnego zbył słachaczów ogólnikami, 
ale nietrudno domyśleć się planu dalszej kampa- 
nii. Nasamprzód jest pewną rzeczą, że p. Wekerle 
nie zażądał wskutek uchwały [zby magnatów dy- 
misyi. Jeżeli zaniechał tego, aby się nie do 
puszczać presyi względem korony, wstrzemiężli- 
wość taka zasługiwałaby na pochwałę. Ale być 
może, iż p. Wekerle jedynie dlatego nie zażądał 
dymisyi, ponieważ obawiał się, że takowa zosta- 
nie przyjętą. W takim razie wstrzemięźliwość p 
Wekerlego dowodziłaby, że prezes gabinetu chce 
się koniecznie utrzymać na. swem stanowisku. 

Ale mniejsza o to. Czytelnicy przypomną sobie, 
że i tak o ewentualności, iż p. Wekerle zaraz po 
opozycyjnem votum Izby magnatów poda się do 
dymisyi, wspominaliśmy zawsze tylko z wszelkie- 
mi zastrzeżeniami. Powtóre jest rzeczą pewną, 
stwierdzoną wczorajszemi deklaracyami p. Weker- 
lego na konferencyi stronnictwa rządowego, że 
na sobotniem posłuchaniu u cesarza nie wystą- 
pił on, jak to zalecały dzienniki liberalne, z ka- 
tegorycznem doinaganiem się „gwarancyj.* P. We- 
kerle w Burgu poprzestał na oznajmieniu monar- 
sze, że zamierza powtórnie projekt przedłożyć 
Izbie poselskiej, a następnie Izbie magnatów. Na 
te ściśle określone propozycye ministra’ cesarz 
przystał. Ale p. Wekerle nad to nie żądał i nie 
otrzymał żadnych „gwarancyj.* 

Oświadczył on wczoraj wyraźnie, iż zażąda ich 
dopiero, gdy Izba poselska ponownie uchwali u- 
stawę o ślubach cywilnych. Jakież to będą „gwa- 
rancye*? Jeżeli chodzi tylko o to, aby gabinet 
mianował kilku (3—5) członków Izby magnatów, 
do czego jest według konstytucyi uprawniony, mo 
narcha zapewne nie odmówi podpisu swego na 
odnośne dekreta. Taki mały „pairschub*, jak mó- 
wią w Austryi, nie wystarczy jednak do zmiany 


nia jej przez trzy mocarstwa w nią już zawikłane 
i mające — wedle naszych ówczesnych pojęć — 
interes we wskrzeszeniu Polski. 

Nareszcie, a to już jest osobistym powodem, nie 
mógłbym był się zdobyć — chociażbym był pra- 
gnął pójść za owym wewnętrznym głosem — na 
odłączenie się od ludzi, z którymi szedłem od po- 
czątku wypadków. 

Ci ludzie, prócz innych przyczyn wyżej wy- 
mienionych i tym jeszcze powodowali się wzglę- 
dem, który przyczynił się do naszego zgubnego 
wytrwania na błędnej drodze, iż dopóki istnieje 
działanie zewnętrzne w sprawie polskiej, nie na- 
leży się, aby wykształceni i wyższe stanowisko 
zajmujący obywatele odsuwali się, a to dlatego, 
by godnie i roztropnie rzecz na zewnątrz przed- 
stawiać, a o ile się da zapobiegać wewnątrz de- 
magogicznym praktykom. 

Są to czynniki, które zapisuję, bo je trzeba 
brać w rachubę przy ocenianiu zdarzeń i działań 
ludzkich, a zużytkować należy jako naukę i prze- 
strogę ich bezpodstawność, wykazaną doświad- 
czeniem. 

Nazajutrz po trzechdniowym pobycie opuściłem 
Paryż. Przed wyjazdem wieczorem — jak to było 


umówione — udałem się do pani Walewskiej; 
gdyby bowiem coś nowego zaszło, miał mnie 


o tem zawiadomić przez nią hrabia Walewski. 


Zastałem ją samą i zaraz zapytała mnie, czy 
opuszczam Paryż zadowolony? Odpowiedziałem, 
że niecałkiem. „A dlaczego?* „Naprzód dlatego, 
że się nigdy chętnie Paryża nie opuszcza, a 
zwłaszcza gdy się nie wie, kiedy się do niego 


powróci.* 


Pani Walewska z żywem zajęciem, lecz nie 
bez pewnego zakłopotania i smutku, a ze współ- 
czuciem , zwróciła wprost rozmowę do przedmiotu. 
Nie taiłem przed nią, iż, zdaniem mojem, nie do- 
> 3 e wszystko 
obecnie polega i ogranicza się na akcyi dyplomaty- 
cznej, która musi pozostać bezowocną, a nawet 
stać się szkodliwą dla stron obu, nas jedynie ob- 
chodzących, dla Francyi i Polski, jeżeli czynnie, 
powiedzmy po prostu, zbrojnie, popartą nie zo- 
stanie; że zaś ani przygotowań, ani zamiaru ta- 
kiego poparcia nie widzę, że domniemani sprzy- 
mierzeńcy na działanie skuteczne się nie odważą, 
a że z tego, co widzę, nie mogę wnosić, aby 
Francya chciała i mogła zresztą sama zbrojnie 


brego nie wiozę z Paryża do kraju. 


| większości w lzbie magnatów, skoro znowu kon- 


serwatyści, jak 10go maja, wystąpią w komplecie. 
To też dzienniki liberalne owym „gwarancyom* 
z góry przypisywały znaczenie, sięgające znacznie 
dalej, mianowicie zakaz Korony dla dostojników 
dworu, aby nie głosowali powtórnie przeciwko ga- 
binetowi. Mówiąc w nawiasie, chodzi tu zawsze 
o dostojników dworu wspólnego, a więc o hrabiów 
Szecsena i Hunyadego, tudzież jenerałów Palffego 
i ks. Windischgriitza. Nadto kilku konserwaty- 
wnych magnatów, jak hr. Geza Szapary i inni, 
piastują węgierskie godności dworskie, ale tych 
jakoś obóz radykalny nie zalicza do „kamaryli*. 
Bądź co bądź, z pewnością można przewidzieć, 
że gdyby p. Wekerle tytułem „gwarancyj* zażą- 
dał od Korony, aby dostojnicy dworscy nie gło- 
sowali, jak im nakazuje sumienie katolickie i 
szczery patryotyzm węgierski, Korona nie spełni 
takiego żądania, które zresztą sprzeciwiałoby się 
wszelkim tradycyom zdrowego konstytucyonali - 
zmu. Można nawet przypuszczać, że wymienieni 
dygnitarze raczej złożyliby swe godności dwor- 
skie, aniżeliby im poświęcili swobodę sumienia i 
głosowanie w Izbie magnatów według swego prze- 
konania. 

Ostatecznie p. Wekerle może znowu okaże się 
mniej gorącym, niż prasa liberalna i zadowolni 
się oświadczęniem monarchy, że dostojnikom swe- 
go dworu pozostawia zupełną wolność głosowania. 
Z tem wszystkiem trudno przesądzać o wyniku 
drugiego głosowania w Izbie magnatów, zwłaszcza 
że niemal stu członków 10go maja nie przybyło 
na posiedzenie. Ponowne rozprawy w Izbie ma- 
gnatów obudzą więc tesame dramatyczne zajęcie, 
co pierwsze. 

Rzecz naturalna, że w tak naprężonej sytuacyi 
wszystko przybiera wielkie rozmiary polityczne. 
Tak się stało z nagłem przybyciem ambasadora 
Szógyeayego do Wiednia, które w innych okoli- 
cznościach byłoby minęło bez. wszelkich: komen- 
tarzy. Może istotnie byłoby rzeczą przedwczesną 
widzieć już dziś w p. Szógyenyim następcę p. We- 
kerlego. Wogóle w Austro-Węgrzech pono się je- 
szcze nie wydarzyło, aby b. ambasador stawał na 
czele gabinetu. Jednakże p. Szoegyenyi, który 
przed 22 laty rozpoczął swój zawód parlamentar- 
ny pod auspicyami konserwatywnego barona Sen- 
uyego (równocześnie z Apponyim i Kallayem) od- 
dawna jest tu uważany jako mąż stąnu, dezygno- 
wany na wprowadzenie parlamentaryzmu węgier- 
skiego na tory umiarkowanego konserwatyzmu. 
W tej mierze zawsze trzeba się liczyć z p. Szoe- 
gyenyim, lubo długi pobyt w Wiedniu niezawodnie 
pozbawił go ścisłych, osobistych stosunków w Sej- 
mie węgierskim. Po jednej stronie utrudniłoby to 
jego pozycyę, ale natomiast zupełna niezależność 
od koteryj parlamentarnych w pewnych warun- 
kach tworzy także siłę męża stanu. e PARSE 


Rada państwa. 


W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa rolnictwa podnosił wczoraj w Izbie po- 
selskiej dep. Dötz konieczność dróg wodnych, 
w szczególności kanału Dunaj-Łaba i żądał za- 
prowadzenia wydatniejszego podatku giełdowego, 
oraz ukrajowienia asekuracyi. Dep. Porsze oma- 
wia brak wody w wielu okolicach Krainy, żąda 
polepszenia bytu robotników górniczych, wskazuje 


Pani Walewska starała się mnie pocieszyć i 
zmienić odniesione przezemnie wrażenie, ale wi- 
docznem było, że uznawała, do pewnego stopnia, 
słuszność mojego rozumowania, i że w jej duszę 
także zaczęło wstępować powątpiewanie, nieza- 
wodnie przykre, bo w skutku i pochodzenia i na- 
zwiska, które nosiła i kilkoletnich stosunków ze 
światem polskim, a także ze względu na stano- 
wisko, zajęte przez męża i takowego przyszłość, 
żywo ją obchodziły losy sprawy polskiej. 

Poprosiłem panią Walewską, aby kazała zapy- 
tać męża, czy chce przed wyjazdem widzieć się 
ze mną. Zadzwoniła i napisawszy kartkę, posłała 
ją przez kamerdynera. Ten po chwili wrócił, a 
pani Walewska powiedziała mi, że mąż zawez wał 
ją do siebie. Powróciwszy, rzekła, że zajęty jest 
ważną naradą z ministrem bez teki, Magne, któ- 
rego ustąpienie przed wpływem niesprzyjającego 
sprawie polskiej, Foulda, właśnie w tej rozgry- 
wało się chwili, że mnie kazał pożegnać, że wszyst- 
ko, co mógłby mi powiedzieć nowego, znajduje się 
w kilku słowach, umieszczonych w dopiero co wy- 
szłym numerze La Patrie, który pani Walewska 
trzymała w ręku, że te słowa są oficyalne, i że 
one wraz z poprzednią rozmową, jaką miał ze 
mną hr. Walewski, stanowią to wszystko, co wi- 
nienem do kraju zawieźć. 

Pani Walewska oddała mi numer La Patrie, 
w którym zakreślone były niebieskim ołówkiem 
następujące słowa: ; 

„Słusznie opinia publiczna zajmuje się układa- 
mi, które się prowadzą między gabinetami z po- 
wodu sprawy Polski. Byłoby jeszcze niestosownem 
określić naturę i przedmiot tych narad, lecz to 
możemy stwierdzić już teraz, że negocyacye po- 
stępują, że się różnią od propozycyi angielskiej 
z dnia 4 marca b. r. pod tym względem, iż nie 
biorą za punkt wyjścia traktatów z 1815 r. i że 
niebawem będzie można osądzić, z jak żywem za- 
jęciem mie przestaje Francya popierać sprawy 
polskiej.* 

Wzrokiem zapytała mnie pani Walewska o 
moje zdanie. Odpowiedziałem: „To to samo, o 
czem właśnie mówiliśmy przed chwilą — ale zo- 
baczymy* i wziąwszy ów numer La Patrie, jako 
niezbyt świetną zdobycz mojej do Paryża wy- 
prawy, w godzinę potem wsiadłem do wagonu. 


———ZÓZ A TŁ 


wystąpić; że tymczasem nieuniknienie spadną na 
kraj nasz niezliczone klęski, a na nas odpowie- 
dzialaość, 
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szny boleścią i żałobą serca, znaczy się śmiercią 
tej matki, która jak anioł nieba była na tej ziemi, 
a rok zaraz następny, prócz krwawiącej do głębi 
straty rodzinnej ukochanego brata, uderza nadto 
całą grozą narodowego nieszczęścia. Ciosy te za- 
ciężyły na jego sercu już stale, ale pod ich brze- 
mieniem dźwigała się dusza z nowym zasobem 
sił do pracy i działania dla budowania lepszej 
przyszłości, bo gorąca i silna wiara dodawała jej 
bodźca, a żywe uczucie obowiązku krzepiło do 
wytrwałości i bartu. A gdy Bóg dał dzieci, z ja- 
kiemże uczuciem najtroskliwszej miłości zwróciło 
się ku nim serce tego ojca, który zawsze tak su- 
miennie o przyszłości myślał i dla niej pracował. 
To, co stanowi wychowania podstawę: wiara prze- 
nikająca sumienie, wnikająca w każdy duszy za- 
kątek, jej praktyki spełniane z tą szlachetną pro- 
stotą, a budującą pokorą i pobożnością, to było 
tem, czem dusza dzieci oddychała tak, jak płuca 
oddychają powietrzem. O miłości Ojczyzny nie 
słuchały nigdy szumnych frazesów, ale patrzały 
na ojca jak każda jego myśl, każda praca zwraca 
się stale i wytrwale ku temu, byle kraj swój pod- 
nieść, a do budowy jego lepszej przyszłości do- 
rzucić choćby skromną cegiełkę. Miłość Ojczyzny 
tak, jak miłość do matki, była w nim tem uczu- 


nieodżałowanemu prezesowi; Galicyjskie Towa- 
rzystwo kredytowe ziemskie Janowi Tarnowskie- 
mu. Krótko przed godziną 9 X. biskup Solecki 
w obecności X. kardynała Dunajewskiego doko- 
nał eksportacyi zwłok z kaplicy zamkowej. Tru- 
mnę wynieśli najbliżsi członkowie rodziny, po- 
czem ustawiono ją przed westibulem zamkowym, 
na czarnem suknem okrytych marach. Otoczyli ją 
kołem: rodzina, książęta Kościoła i duchowień- 
stwo, uczestnicy pogrzebu, oficyaliści tak z dóbr 
dzikowskich, jak z dóbr Końskie w Królestwie 
Polskiem, wreszcie wójtowie gmin i włościanie 
tarnobrzescy. 

Na trybunę, tuż u wejścia do pałacu ustawio- 
ną, wstąpił J. E. marszałek krajowy ks. San- 
guszko i wypowiedział żałobną mowę, podaną już 
wczoraj w telegramie. 

Następnie ruszył orszak żałobny z zamku do 
kościoła 00. Dominikanów w mieście. Otwiera go 
krucyfer, bractwa kościelne z chorągwiami i świe- 
cami, siostry Dominikanki, oraz dziatwa szkolna. 
Za nimi idzie deputacya włościan powiatu tarno- 
brzeskiego z olbrzymim wieńcem, dalej z wień- 
cami oficyaliści dóbr, Rada gminna, Rada powia- 
towa tarnobrzeska z prezesem p. Zbigniewem Ho- 
rodyńskim, oraz deputacya urzędników Wydziału 
krajowego, złożona z p. inżyniera Szyszkowskie- 
go, radcy Ekielskiego, sekretarzy pp. Zenczaka 
i Brąglewicza oraz wicesekretarza Sawczyńskiego. 

Za deputacyami idzie kler zakonny i świecki, 
zebrany w komplecie z dekanatu tarnobrzeskiego 
z X. prałatem i dziekanem Stopczyńskim. Kon- 
dukt prowadzi JE. X. biskup Solecki; obok niego 
idą X. kardynał Dunajewski, dziekan leżajski i 
proboszcz z Kosiny X. Jędrzejowski, X. kanonik 
Puszet. 

Trumnę wzięli na ramiona członkowie rodziny, 
oraz oficyaliści. Kolejno niesie ją lud i mieszczań- 
stwo wespół z oficyalistami. Za trumną wdowa 
z synami, brat zmarłego hr. Stanisław Taraow- 
ski z żoną i rodziny bliżej lub dalej związane 
węzłem pokrewieństwa z Tarnowskimi, jak hr. 
Jan Tarnowski z Chorzelowa z dziećmi, br. Sta- 
nisław Tarnowski ze Śniatynki, hr. Juliusz Tar- 
nowski z Byszowa, hr. Franciszek Mycielski z Wi- 
śniowy z żoną, z córkami i synami, ks. Tadeu- 
szowie Lubomirscy z synem i córką, hr. Stani- 
sławowie Grocholscy, hr. Stefanowie Zamoyscy 
z synem, hr. Adam Męciński z Dukli, br. Jan i 
Stanisław Stadnicey, hr. Konstantowie Zamoyscy, 
JE. Ludwik hr. Wodzicki z córką, książęta Adam, 
Władysław i Paweł Sapiehowie, książęta Stefan 
Lubomirski z Warszawy, Stefan Lubomirski z Kru 


nabrał przekonania, że interes publiczny wymaga, 
aby z tej sposobności skorzystać dla zdemasko- 
wania taktyki rządu. 

Wywiązała się następnie bardzo ożywiona dys- 
kusya w której zabierali głos deputowani Abra- 
nyi, Juljusz Horwath i Bolgar, wyjaśniając szcze- 
góły postępowania przedsiębiorstwa nakładowego. 
Deputowany Beothy żądał, aby sprawa skiero- 
wana została na drogę sądową. Nareszcie zabrał 
głos także i prezydent ministrów Dr Wekerle, za- 
znaczając, że nie chce wdawać się w omawianie 
stosunków prywatnych. Zwraca tylko uwagę na 
okoliczność, że w przeciągu ostatniego roku po 
wstało w Węgrzech wiele dzienników, które nie 
mogą się utrzymać i dlatego muszą być sprze- 
dajne. Każdy ma prawo czynić ze swoją własno 
ścią co mu się podoba. Prezydent ministrów za- 
wsze był za zasadą, że nie należy zakupywać 
dzienników na cele rządowe; nigdy nie brakło 
ofert w tym kierunku, ale on zawsze protestował, 
aby przy tego rodzaju transakcyach powoływano 
się na udzielone przez niego upoważnienie. Wsze- 
lako nikomu nie można odjąć uprawnienia do czy- 
nienia materyalnych ofiar na cele prasowe albo 
do żądania takich ofiar od swoich przyjaciół. Rząd 
jednakowoż nie jest tak naiwnym, aby pewnemu 
deputowanemu miał dawać wielkie sumy za od 
stąpienie dziennika i umożliwiać mu przez to za- 
łożenie tylko nowego organu opozycyjnego; dlatego 
też żaden z członków rządu nie współdziałał przy 
zakupnie Pesti Naplo. Budowa pałacu rozdaną 
była w drodze rozpisania ofert jeszcze przed czte- 
rema laty, a więc przez rząd dawny. W tym roku 
rozdano roboty w wysokości 1:4 miliona za po- 
mocą rozpisania ofert, i oddano je firmie, przed- 
stawiającej ofertę najtańszą. Rząd nie ścierpi na 
sobie ani cienia podejrzenia i dlatego nie czekał 
nawet na interpelacyę Polonyi'ego i przedtem już 
wezwał ministra sprawiedliwości, aby rozważył 
sprawę wdrożenia kroków sądowych przeciwko 
oszczercom. 

Na mowę Wekerlego odpowiadał w sposób do- 
sadny i wymowny dep. Ugron, a dep. Ivanka 
zaprojektował wyznaczenie komisyi parlamentar- 
nej dla wyjaśnienia całej sprawy. Zabierał jeszcze 
głos minister sprawiedliwości, Szilagyi, czyniąc 
uwagę, że i opozycya subwencyonuje swoje dzien- 
niki. Oskarża się rząd o szerzenie korupcyi bez 
dostatecznych dowodów, a właśnie takie postępo- 
wanie jest korrumpowaniem opinii publicznej. Są- 
dowe śledztwo najlepiej wyświetli prawdę. Komi- 
sya parlamentarna, której domagał się także Appo- 


na wielkie obdłażenie chłopów i popiera rychłe 
wzięcie pod obrady projektu rządowego o wło- 
ściańskich związkach zawodowych. Dep. Ferjan- 
ciez wyjaśnia kwestyę uregulowania rzek w Krai- 
nie. Dep. Rolsberg wskazuje na niebezpieczeń- 
stwa, grożące z powodu obdłużenia włościan i pra- 
gnie, aby w budżecie wstawiano większe sumy 
na cele rolnicze. Dep. Biankini żali się, iż rząd 
nie nie robi dla ekonomicznego podniesienia Dal 
macyi. Na czele politycznego zarządu kraju stoi 
polityk stronniczy, który nie jest przyjacielem na- 
rodu kroackiego. Dep. Schorn przemawia za 
zmianą ustawy leśnej w Tyrolu w tym kierunku, 
aby dokładnie rozgraniczono kompetencyę pań- 
stwowych i autonomicznych organów. Dep. For- 
manek uskarża się na niedostateczne uwzględ- 
nianie potrzeb włościańskich. Dep. Ghon wnosi 
rezolucyę, dotyczącą wstawienia do budżetu 9.000 
złr. na cele chowu bydła w Karyntyi. Dep. Garn- 
baft podnosi iż rolnictwo jest zbyt obciążone po- 
datkami i wskazuje na jego wielkie obdłużenie. 
Dep. Kaiser uznaje dobrą wolę ministra rolni- 
ctwa, ale zauważa, *ż dla uchylenia przytoczonych 
niedostatków muszą przyjść z pomocą i inne mi- 
nmisterstwa. Mowea wita z zadowoleniem projekty 
o włościach rentowych i spółkach włościańskich. 

Na tem przerwano obrady. Następne posiedze- 


nie odbywa się dziś. się o niem nie mówi, zrasta się z całą naturą czło- 


wieka. 

Służbę publiczną rozpoczął on od własnego 
gniazda, nietylko przez rozumną a skuteczną pra- 
cę około swej ziemi, by jej wartość podnieść i 
w najlepszym stanie przekazać potomstwu, ale 
i w tym stosunku do włościan, który piękny swój 
wyraz znalazł przy uroczyście obchodzonym tu 
przed kilku laty jubileuszu srebrnego wesela. Tu 
można się było z weselem i zbudowaniem napa. 
trzeć, z jaką ten lud czcią i przywiązaniem oto- 
czył swego jubilata. A gdy jeden z obecnych za- 
gadnął któregoś z włościan: Jak wy tu tego pana 
kochacie — ten odrzekł: „Nie w tem dziwnego, 
to tak już bywało za naszych dziadów i pradzia- 
dów.* Tak bywało dawnymi czasy i tak pozo- 
stało do dziś dnia. Tyle burz strasznych przeszło 
nad tym krajem, tyle nieszczęść spadło na tę 
biedną ziemię — wszystko się zmieniło i wiele 
z tego, co było, skończyło, ale dawne cnoty, po- 
dobnie jak w najlepszych rodzinach — w tym 
zamku zostały i w odmiennych życia i obowiąz- 
ków warunkach świecą się jasno, jak ongi świe 
ciły. W Bogu nadzieja, że i nadal świecić się nie 
przestaną, choć ten, który tak chlubnie tradycyę 
ich przechowywał, zstępuje do grobu. 


„Panama“ węgierska. 


Wielki polityczny skandal odkryty został w one 
gdajszym wieczornym numerze budapeszteńskiego 
organu partyi niezawisłości Magyar Orszag. Przed 
kilkoma tygodniami utworzyło się w Budapeszcie 
pod nazwą „Zjednoczonego dziennikarskiego przed- 
siębiorstwa nakładowego* konsorcynm, w którego 
skład wchodzili znani dostawcy rządowi. Kapi- 
tał akcyjny przedsiębiorstwa wynosił milion złr.; 
w istocie zakupiono na wstępie kilka dotychczas 
wybitnie opozycyjnych dzienników, a mianowicie 
organ partyi narodowej, Pesti Naplo, ilustrowany 
dziennik ludowy Szabad Szo i czasopismo humo- 


miast po przejściu w ręce konsorcyum zmieniły 
redakcyę i kierunek i zaznaczyły się jako zde- 
cydowane organa rządowe. Otóż okazuje się teraz, 
że zakupna tych dzienników [dokonać miano 
z inicyatywy rządu. 

Magyar Orszag przyszedł mianowicie w posia- 


budapeszteńskiej drukarni „Kosmos* do ministra 
spraw wewnętrznych Hieronymi'ego. List ten brzmi, 
jak następuje: 

„Ekscelencyo! 

Ekscelencya raczyłeś uczynić mi ten wysoki 
zaszczyt, że wraz z p. Veszym (wolnomularzem, 
dawnym współpracownikiem Pester Lloydu, obe: 
enie dyrektorem przedsiębiorstwa zakładowego) 
i p. Brandenburgiem (znanym ajentem) zechciałeś 
i mojego także wysłuchać poglądu w sprawie za- 
łożyć się mającego przedsiębiorstwa dziennikar- 
skiego i na moje skromne zdanie zwrócić uwagę. 
Przy tej sposobności przedłożyłem Ekscelencyi 
szczegóły i wynik rokowań moich z deputowa- 
nym Abranyim (dawnym redaktorem Pesti Naplo), 
a Ekscelencya byłeś tyle łaskaw, że mi wyrazi- 
łeś swoje wysokie zadowolenie i uznanie. To za- 
chęciło mnie do dalszej działalności i starałem 
się z całym zapałem służyć sprawie, do której 
przystąpiłem z czystem sumieniem i bezintere- 
sownie. Przeprowadziłem zakupno dziennika Pesti 
Naplo, zawarłem układ i zataiłem nazwisko 
prawdziwego kupca. Dopiero wtedy kazałem 
układ przepisać; nawiązałem także rokowania 
z właścicielem dziennika Magyar Orszag, ale od- 
nośne starania rozbiły się z pewnością nie o moją 
dobrą wolę. Oświadczyłem swojego czasu i oświad- 
czam także i teraz, że nigdy na jakiekolwiek 
wynagrodzenie nie rachowałem i nie mam do niego 
żadnych pretensyj. Nie zasłużyłem jednak bynaj- 
mniej, aby nagrodą mojej bezinteresownej służby 
miała być ewentualność albo poniesienia straty 
25,000 złr., albo zniweczenia na zawsze mojej 
moralnej reputacyi. (List opowiada w dalszym 
ciągu, że przedsiębiorstwo chce wypłacić byłemu 
właścicielowi Szabad Szo w miejsce umówionej 
sumy 95,000 złr. tylko 70,000 zir. Dyrekcya dru- 
karni „Kosmos* musi się jednak domagać sumy 
95,000 złr. i żąda od dyrektora pokrycia niedo- 
stającej kwoty 25,000 złr. z własnej kieszeni). 
Pozostawiam zatem uznaniu Ekscelencyi, czy mo- 
gę dopuścić, aby to było owocem mojej bezintere- 
sownej uczynności i aby ufność, jaką miałem 
wszelkie prawo się kierować, wprowadziła mnie 
w tak straszliwą sytuacyę.* 

Do listu tego redakcya Magyar Orszag dołącza 
następującą uwagę: „Nagroda, o którą chodzi dy- 
rektorowi drukarni „Kosmos,* była zresztą tylko 
jego udziałem. Wybitniejsi od niego współpra- 
cownicy nie dali się zbyć niewdzięcznością. Pra- 
wdopodobnie jest to przypadek tylko, że budowę 
królewskiego pałacu dostało w rękę to samo 
przedsiębiorstwo, które dla rządu zakupywało 
opozycyjne dzienniki.“ 

czoraj jeszcze sprawa tej sensacyjnej rewe- 
lacyi była przedmiotem dyskusyi w parlamencie 
węgierskim. Poruszył ją deputowany Polonyi wy- 
stosowanem do rządu zapytaniem, czy dokument 
wydrukowany w Magyar Orszag jest istotnie auten- 
tyczny. Minister Hieronymi był już widocznie 
przygotowany na spotkanie się z podobną inter- 
pelacyą, bo oświadczył gotowość udzielenia na- 
tychmiastowych wyjaśnień. W mowie swojej za- 
znaczył na wstępie, że listu podobnego od nikogo 
nie odbierał, od nikogo <param o zakupnie 
dzienników nie otrzymywał i nikomu nie czynił 
nadziei nagrody, czy odszkodowania. Wogóle 
z wszystkiemi temi sprawami minister nic do czy- 
nienia nie miał, a już wcale nie wywierał wpły- 
wu na rozdawnictwo przedsiębiorstw budowla- 
nych; nie wie nawet, kto administruje budowami 
dworskiemi. Wie natomiast minister, że istniał 
zamiar założenia towarzystwa akcyjnego „Mille- 
nium“ w celu zakupna dzienników dla zwalcza- 
nia polityki kościeluej rządu; prawie bezpośre- 
dnio potem doszła go wiadomość, że ma się utwo- 
rzyć inne towarzystwo, które ze swojej strony 
chce zakupywać dzienniki dla popierania polityki 
kościelnej rządu; minister jednak ani z jednem, 
ani z drugiem towarzystwem niema nic wspól- 


nego. 

Po ministrze zabrał głos deputowany Hollo, 
który opowiadał w jaki sposób za jego pośredni- 
ctwem redakcya Magyar Orszag otrzymała do 
kument, o którym mowa. Dyrektor drukarni 
„Kosmos* wręczał mu papiery, między którymi 
przypadkiem tylko zabłąkał się koncept listu do 
ministra. Hollo wahał się, czy ma zrobić z tego 
nżytek; zasięgnął rady politycznych przyjaciół i 


dawania sądów o prasie i nię-ma zresztą 8po80- 


Dzisiaj ta „Panama* węgierska roztrząsana będzie 


Tarnowskiego, złożono nazajutrz pośmierci w kaplicy 
zamku Dzikowskiego, związanego przez wieki tak 
ściśle z rodem Tarnowskich i dziejami ojezyzny, 
z jej historycznemi postaciami i zdarzeniami. Kaplica 
mieści się w części parterowej lewego skrzydła 
pałacu i łączy się bezpośrednio z cenną biblioteką 
i gabinetem, w którym zmarły zazwyczaj praco- 
wał; z okien gabinetu otwiera się wspaniały wi- 
dok na szeroko rozlaną wstęgę Wisły i na widny 
zdala białemi ścianami swych domów, tak bliski, 
a tak oddzielony Sandomierz. Może to przypad- 
kowy, ale tak wymowny związek: kaplica, biblio- 
teka, pracownia, a w niej i po nad nią stare ro- 
dowe pamiątki, jak buława hetmańska, starych 
zbroi i broni pamiątki. W dziejach rodu Tarnow- 
skich ów związek tradycyą, a wiernym jej pozo- 
stał ten, którego zwłoki złożono tu, przed osta- 
tniem pożegnaniem i opuszczeniem na zawsze pro- 
gów rodzinnych zamku Dzikowskiego, twierdzy 


nyi, nie jest, zdaniem ministra, powołaną do wy- 


bów do odpowiedniego przeprowadzenia śledztwa. 
Dyskusyi nie doprowadzono wczoraj do końca. 


w dalszym ciągu w budapeszteńskim sejmie. 


Pogrzeb ś. p. Jana Tarnowskiego. 


Tarnobrzeg 16 maja. 
Zwłoki byłego marszałka krajowego, śp. hr. Jana 


prawdziwej myśli, pracy i ducha polskiego. 

'Trumnę skromną, czarną, metalową złożono na 
niskim katafalku u stopni głównego ołtarza, w któ- 
rym mieści się obraz Matki Bożej z Chrystusem 
i św. Janem, włoskiego pędzla. Poniżej obrazu 
piękna grupa z kararyjskiego marmuru, dłuta Ber- 
niniego, wyobrażająca Dziecię Jezus i św. Jana, 
sprowadzona z Włoch przez dziadka zmarłego 
Jana Feliksa Tarnowskiego, kasztelana Królestwa 
polskiego. Między głównym obrazem a grupą mar- 
murową starożytny obrazek ołtarzykowy Matki 
Bożej, prawdopodobnie, jak słychać, towarzyszący 
niegdyś rycerstwu naszemu w namiotach podczas 
wypraw wojennych. Obok ołtarza prosty wizeru- 
nek Chrystusa na krzyżu. 

Trumna, zakryta wiekiem, otoczona światłem i 
kwitnącymi kwiatami. Do wczoraj wieczora zło- 
żono na niej kilka wieńców od najbliższych. Oto 
one: Swemu nieodżałowanej pamięci prezesowi 
Rada powiatowa Tarnobrzeska; Swemu dobro- 
czyńcy i posłowi miasto Tarnobrzeg; Najlepszemu 
Panu wdzięczni oficyaliści; Swemu nieodżałowa- 
nemu Prezesowi Towarzystwo zaliczkowe tarno 
brzeskie; złożył też wieniec zbór izraelicki w Tar- 
nobrzegu „w dowód wdzięczności*. U stóp trumny, 
obwijający ją całą z katafalkiem, jak pierścieniem 
wielkim, uwity z dębiny i kwiatów z pól i łąk 
ojczystych, złożony wieniec od włościan powiatu 
tarnobrzeskiego z wymownym, krótkim napisem: 
„Swemu Dobrodziejowi i Posłowi*. 

Około tramny przez dzień cały do późnego wie- 
czora gromadzi się lud i mieszczaństwo, dziatwa 
miejscowa. Starzy i młodzi jednoczą się w modli- 
twie za duszę najlepszego obywatela. Aż tu, do 
stóp trumny, dolatują śpiewy słowików z parku 
zamkowego i kęp nadwiślańskich, aż tu wdzie- 
rają się balsamiczne zapachy bzów, otaczających 
kaplicę. Wśród majestatu przyrody wiosennej ma- 
jestat śmierci traci swoją grozę, podnosi myśl ku 
niebu i Stwórcy wszechświata, wyzwalającego du- 
cha z ziemskiej powłoki. 

Dzisiaj rano przy pięknej pogodzie już od go- 
dziny szóstej płynął lud z okolicznych wsi, kilko- 
wiekowymi węzły związanych z właścicielami pań- 
stwa tarnobrzeskiego. Ustawia on się wraz z mie- 
szczaństwem tarnobrzeskiem wzdłuż drogi, wio- 
dącej z zamku do kościoła. Pociągi poranne, 080- 
bny i zwyczajny, przywiozły zastęp uczestników 
pogrzebu z kraju i z poza jego granie, a między 
nimi Jego Eminencyę Najprzewielebniejszego X. 
Kardynała Dunajewskiego, który zapragnął złożyć 
ostatnią posługę zasłużonemu marszałkowi i oby- 
watelowi. 

Na trumnie złożono jeszcze dzisiaj następujące 
wieńce: Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie 
prezesowi bratniego Towarzystwa; Towarzystwo 
rolnicze krakowskie zasłużonemu długoletniemu i 


szyny i Zdzisław Lubomirski, hr. Andrzej i Wła- 
dysław Zamoyscy. 


marszałek ks. Sanguszko z deputacyą Wydziału 
krajowego, złożoną z pp. Jędrzejowicza, Dra 
Sawczaka i Dra Wereszczyńskiego. Dalej deputa- 
cya Towarzystwa rolniczego krakowskiego, w skład 
której wchodzą wiceprezesowie pp. Dydyński i 
Homolacs, członkowie pp. Dr Stan. Larysz-Nie- 
dzielski, Alfous Lippoman i sekretarz Lewiecki. 
Wreszcie deputacya krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, złożona z pp. prezesa 
Rady nadzorczej Zygmunta Dembowskiego, wicę- 
prezesa hr. Józefa Męcińskiego, członków Rady 
nadzorczej Stanisławą hr. Badeniego i Antoniego 
hr. Wodzickiego oraz dyrektora hr. Karola Sci- 
piona. 


państwo Dolańscy z Baranowa, pp. Adamowie bar. 
Horochowie, bar. Eugenia Beust, oraz wielu po- 
słów i znanych obywateli. I tak pp. Artwiński, 
Aleksander Dydyński, hr. Ludwik Dębicki, p. 
Henryk Dolański, p. starosta Fedorowicz z Rze- 
szowa, prezydent Krakowa p. Friedlein, August 
Gorayski, zastępca dyrektora ruchu kolei pań- 
stwowych p. Horoszkiewicz, Adam i Edward Ję- 
drzejowicze, p. Kierwiński, p. Kisielewski, p. Ko- 
mornieki, Szczęsny Koziebrodzki z synem Ludwi- 
kiem, Stanisław Koźmian, artysta malarz Krzesz, 
Tadeusz Lange, p. delegat Laskowski, prof. Dr 
Lubomęski, Roman i Stanisław Michałowscy, Ed- 
ward Micewski, prof. Dr Kazimierz Morawski, 
Jerzy hr. Moszyński, Oborski, Jan i Paweł Popie- 
lowie, Dr Franciszek Paszkowski, Andrzej, Roman 
i Józef hr. Potocey, hr. Zygmunt Pusłowski, hr. 
Edward Raczyński, Henryk Rodakowski, Zygmunt 
hr. Romer, JE. hr. Wilhelm Siemiński - Lewicki, 
Stefan Sękowski, Władysław 
Adam Skrzyński, p. starosta Sozański, August i 
Mieczysław Stojowscy, p.  Szawłowski, Jan hr. 
Szeptycki, Janusz br. Tyszkiewicz, p. Vivien, Zdzi- 
sław Włodek, pręzes Koła polskiego JE. Filip 
Zaleski. 


zastęp straży leśnej. Wzdłuż drogi od zamku do 
kościoła, prowadzącej przez ulicę Sandomierską i 
Trzeciego Maja, porządek utrzymuje w paradne 
mundury przybrana żandarwerya, straż skarbowa, 
oraz straż ogniowa ochotnicza, w kaskach kirem 
okrytych. Mimo, że tysiące przybyły, lad zacho- 
wuje najlepszy porządek, tworząc szpaler po obu 
stronach gościńca. Latarnie miejskie w całem mie- 
ście zapalono i okryto czarną 


ścioła, z którego równie, jak z wielu domów po- 
wiewają flagi żałobne. Ustawiono ją na katafalku, 
oświetlonym i przybranym kwiatami. Rodzina za- 
jęła miejsca około trumny. Uroczystą sumę żało- 


chowieństwa odprawił X. kardynał Dunajewski; 
mszę św. przy bocznym ołarzu X. biskup Solecki. 
Podczas sumy śpiewał żałobne pieśni chór kate- 
dralny tarnowski. 


Puszet żałobną mowę, której streszczenie poda- 
jemy: 


ciągle, gdy się myśli o tem życiu, którego księga 
tak się rychło zamknęła przed nami, na straszną 
boleść i bezdenny smutek najbliższych i bliskich, 
na wielką i powszechną w kraju żałobę. Czy się 


Wspomina mowca działalność zmarłego w Sej- 
mie i Radzie państwa. A gdy w parę lat później 
i sprawy majątkowe i chwilowo zachwiane zdro- 
wie nakazywały mu zacieśnić swoją działalność, 
wezwano go na krzesło Marszałkowskie i powie- 
dziano, że dobro kraju wymaga tego, żeby się nie 
cofnął, W tej chwili wszelkie względy osobiste 
umilkły wobec sprawy wyższej i z całą gorliwo- 
ścią przyjął na siebie ciężar tego obowiązku. Tak 
w Sejmie, jak w Wydziale kraj. jaśniał wszystkimi 
przymiotami swojej pięknej duszy. Tażsama za- 
wsze sumienność i gorliwość w działaniu, bez- 
stronność i sprawiedliwość, szląchetna prostota, 
życzliwość i uprzejmość w obejściu, zyskały mu 
serca, zdobyły cześć i zaufanie ogólne. Cofając 
się po latach paru ze stanowiską Marszałka, o 
świadczył gotowość służby w Wydziale krajowym 
pod laską następcy. Jest to niezaprzeczenie bar 
dzo piękny rys jego charakteru! 

Ach, któż mógł przypuścić, że nić tego budu- 
jącego i pożytecznego żywota śmierć przetnie tak 
nagle. Wśród pracy na ojczystym zagonie dostał 
gwałtownej choroby serca, która przez parę ty- 
godni trzymała go w straszliwych cierpieniach, 
pod grozą zbliżającego się zgonu. Prędko bardzo 
spostrzegł niebezpieczeństwo. Ze zwykłą sumien- 
nością uporządkowawszy sprawy ziemskie, rozpo- 
czął przygotowanie na drogę wieczności. Z tą 
silną wiarą, z jaką żył, czynił przygotowania na 
drogę wieczności. Z tą silną wiarą, z jaką Żył, 
czynił obrachanek z sumieniem, a z gorącego za 
wsze dla Boga serca płynęła tak pokorna, żarliwa 
do nieba modlitwa, że tym, co wśród gorzkich 
łez otaczali jego łoże boleści, coś odzywało się 
w sercu: Aby mieć kiedyś śmierć taką! W osta- 
tnich chwilach napełniło go żywą wdzięcznością 
i pokrzepiło nadeszłe błogosławieństwo Papieskie. 
Pobłogosławiwszy wszystkich, drogich sercu swo 
jemu, umarł, jak żył: po chrześciańsku, święcie. 
Ciało jego spocznie wśród tych, których enoty, 
w szczęśliwszych jaśniejące czasach, przechował 
i wzbogacał w ciężkich czasach niedoli. Godny 
ich wielkością serca i duszy. A ten, który ująw- 
szy w życiu prawą rękę jego, prowadził go we- 
dług woli swojej — teraz, gdy stanął u kresu 
żywota, przyjmie go z chwałą w wieczności. Ta 
cudami wsławiona tutaj Matka Zbawiciela, której 
był zawsze gorącym czcicielem, a Jej natcbnie 
niom jak dziecko swej matce posłusznym, po pra 
cach i trudach życia umieści go tam, gdzie pokój 
niezamącony — pełen wesela, bez troski. O niech 
skrwawione po jego stracie serca przytuli do ma- 
cierzyńskiego serca swojego — niech uprosi u 
Boga, by owdowiała żona znalazła trwałą pocie- 
chę w życiu pozostałych dzieci i wielbiła moe Jej 
opieki nad sobą i domem. 

Po mowie odprawił X. Kardynał w obecności 
X. biskupa Soleckiego kondukt żałobny wraz 
z duchowieństwem, poczem trumnę przeniesiono do 
grobów rodzinnych pod kościołem, dokąd zeszedł 
X. Kardynał wraz z rodziną, by zwłoki pobłogo- 
sławić na wieczny spoczynek. Tu od końca XVII 
wieku składano zwłoki członków rodu Tarnow- 
skich; dawniejsze trumny są widocznie wkopane 
w ziemię; obok trumien pradziadowstwa, dziadow- 
stwa i obojga rodziców złożono trumnę Jana Tar 
nowskiego. j 

O godzinie 12 w południe skończył się żałobny 
obrzęd. 

Z wyrazami współczucia nadeszły do Dzikowa 
setki depesz ze wszystkich stron ziem polskich. 

Między innemi przysłali depesze: Arcyksięstwo 
Leopoldowie Salwatorowie ze Lwowa, JE. p. mi- 
nister Madeyski z małżonką, księstwo Windisch 
griitzowie ze Lwowa, hr. Irma Taaffe, hr. Schaff- 
gotsch. 3 nak: 

Koło posłów polskich w Wiedniu nadesłało na- 


Za rodziną idzie w żałobnym stroju polskim 


W orszaku idą hr. Brezowie, pani Cielecka, 


uk - Skarszewski, 


Idzie jeszcze liczny lud, a pochód cały zamyka 


krepą. 
Wśród bicia dzwonów wniesiono trumnę do ko- 


bną przed głównym ołtarzem w asystencyi du- 


Po odprawionej sumie wypowiedział X. kan. 


Ująłeś mię za prawą rękę 
moją i według woli Twojej 
prowadziłeś mię i przyjąłeś 
mię z chwałą. 

„ (Ps. 73 w. 24). 
Te słowa Psalmisty Pańskiego nasuwają się 


spojrzy na to życie w domowem ognisku, czy 


jako. pana w rodowym majątku rozważa stosunek | stępującą depeszę : „Imieniem Koła polskiego i po- 


słów w Wiedniu, składam wyrazy najgłębszego 
żalu i współczucia z powodu bolesnej i ciężkiej 
straty Męża, który w życiu prywatnem i publicz- 
nem tak godnie stwierdzał wielkie cnoty najza- 
eniejszego rodu i jako Marszałek Sejmu, poseł i 
obywatel, tyle w kraju położył zasług. 
Prezes Koła: Zaleski.* 

P. Namiestnik hr. Badeni nadesłał następującą 
depeszę na ręce hr. Stanisława Tarnowskiego: 
„Niezmiernie mi przykro, że na jutro przybyć nie 


do włościan, czy się weźmie pod uwagę działal- 
ność na szerszej widowni spraw publicznych, za- 
wsze i wszędzie, jako treść tego zgasłego żywota, 
nasuwają się te słowa przytoczone na wstępie: 
„Ująłeś mię za prawą rękę moją i według woli 
Twojej prowadziłeś mię i przyjąłeś mię z chwałą.“ 

W dalszym ciągu żałobny mowca streszcza ży- 
wot zmarłego, znany mu w szczegółach, jako 
członkowi rodziny. Nie brakło w tem życiu i bar- 
dzo ciężkich krzyżów i nieszczęść. Rok 1862 stra- 


mogę z powodu obowiązków słażbowych, które 
się usunąć nie dały. Racz panie hrabio wyrazić 
rodzinie mój szczery żal z tego powodu.* 

Z duchowieństwa nadesłali wyrazy współczucia : 
JE. X. Metropolita Sembratowicz, X. Arcybiskup 
Issakowicz, X. Biskup Solecki, X. Biskup Łobos, 
X. prałat Ruczka, X. kan. prof. Dr Pelczar. 

Wszystkie wybitniejsze polskie rodziny nade- 
słały wyrazy współczucia; toż samo wielu posłów 
do Sejmu i Rady państwa, wiele Rad powiato- 
wych z całego kraju, JE. Dr Biliński, Stanisław 
Koźmian. Z instytucyj nadesłały depesze: Komi- 
tet Towarzystwa rolniczego krakowskiego, które- 
go zmarły był prezesem do ostatnich chwil ży- 
cia; dalej prezydyum Rady nadzorczej i Dyrek- 
cya krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych u- 
bezpieczeń; z Krakowa pp. Kazimierzowie Las- 
kowscy, Julianowie Dunajewscy, JE. prezydent 
Zborowski, rektorstwo Zollowie, Maryanowie So- 
kołowscy, prof. Dr Kasparek, prof. Dr Lueyan 
Rydel. 

Godną zaznaczenia jest następująca depesza : 
„Po stracie męża, którego wysoko ceniłem i któ- 
remu wiele zawdzięczam, przesyłam głębokie 
współczucie. Dr Sawczak.* 


ciem, które głęboko zaszczepione w duszy, choć | === 


Kraków 17 maja. 


— Arcyksiążę Wilhelm dzisiaj rano o godz, 4 
m. 50 nadzwyczajnym pociągiem wyjechał do Wa- 
dowie i powróci do Krakowa dziś wieczór. Arcyksiążę 
Rainer dzisiaj rano pospiesznym pociągiem przejechał 
ze Lwowa do Mährisch Weisskirchen. 

— Zapiski osobiste. JE. p. Minister Jaworski 
wczoraj wieczorem przejechał ze Skwarzawy przez 
Kraków do Wiednia. — JE. prezes Koła polskiego 
p. Zaleski przejechał wczoraj wieczór z Tarnobrzega 
do Wiednia. — Prezes krakowskiej Rady powiato- 
wej p. Alfred Milieski wyjechał na kuracyę do Kal- 
tenleutgeben. 

— Zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie odbędzie się 
w sobotę dnia 19 b. m. o g. 11 przed południem 
w gmachu Towarzystwa. — Na porządku dziennym 
znajduje się sprawozdanie Rady nadzorczej z czyn- 
ności jej w ubiegłym roku; przedłoży je referent p. 
Władysław Kraiński. Imieniem dyrekcyi sprawo- 
zdania z czynności w dziale ogniowym i gradowym 
złoży p. dyrektor Słonecki, w dziale życiowym 
p. dyrektor Henryk Kieszkowski, w dziale wza- 
jemnego kredytu p. dyrektor Kar. hr. Scipio. Wnioski 
Rady nadzorczej co do udzielenia dyrekcyi absolu- 
toryum i rozdziału zysków przedłoży w dziale ognio- 
wym, gradowym i wzajemnego kredytu p. Głażew- 
ski, w dziale ubezpieczeń na życie prof. Dr Mau- 
rycy Straszewski. Tego roku przy każdym z dzia- 
łów Towarzystwa porządek dzienny dodaje punkt: 
zmiana statutu. Pod tem określeniem przedłożone bę- 
dzie zgromadzeniu przez Radę nadzorczą ostate- 
czne załatwienie znanych wniosków poku- 
ckich, domagających się zmiany zgromadzenia ogól- 
nego w ten sposób, aby na przyszłość nie członko- 
wie, ale wyłącznie wybierani delegaci brali w niem 
udział. Rada nadzorcza, jak wiadomo, wniosków po- 
kuckich nie przyjęła, ale uchwaliła zatrzymać w ca- 
łej pełni prawa członków do udziału w walnych ze- 
braniach z równoezesnem przyznaniem obwodom wy- 
borczym Towarzystwa do wysyłania po 2 delegatów 
na ogólne zgromadzenia. Wskutek tej uchwały oka- 
zały się potrzebne pewne zmiany statutów i zmiany 
te imieniem Rady nadzorczej, przedłoży pojutrze re- 
ferent hr. Józef Męciński, wiceprezes Rady nad- 
zorczej. O ile przewidzieć można, toczyć się będzie 
z tego powodu ożywiona dyskusya i na zgromadze- 
nie przybędzie wielu członków, ażeby bronić swoich 
praw w interesie Towarzystwa i zjednoczyć się ze 
stanowiskiem Rady nadzorczej, utrzymującej te pra- 
wa, a zarazem wprowadzającej w życie nowe ko- 
rzystne postanowienia dla najodleglejszych powiatów 
kraju, pozwalające im brać udział w walnych zebra- 
niach za pośrednictwem delegatów oraz bezpośrednio. 

— Wielki festyn ogrodowy. W piątek dnia 18 
b. m. o godz. 5 po południu odbędzie się w Parku 
krakowskim zebranie wszystkich pań i panów, biorą- 
cych czynny udział w pracach komitetu. 

— Straszna scena rozegrała się wczoraj około 
godz. 1 w południe na III piętrze domu pod L. 6 
w Rynku głównym. Skromne mieszkanie zajmował 
tu artysta-rzeżbiarz p. Wit Wiesz ; niespodzianie w przy- 
stępie czarnej melancholii przystąpił on do okna i 
z LI piętra chciał skoczyć na dół. W tej samej chwili 
zatrzymał nieszczęśliwego prawie w powietrzu stolarz 
p. Mikołajczyk przy pomocy żony p. Wisza i nad- 
ladzkim prawie sposobem ocalił mu życie. Chorego 
p. Wisza wciągnięto napowrót do mieszkania i po 
udzieleniu mu pomocy lekarskiej odwieziono do szpi- 
tala św. Łazarza na oddział chorób umysłowych, 

— Wydział krajowy zamianował koncepistę Zdzi- 
sława Kajetana Gaszyńskiego adjunktem koncepto- 
wym Wydziału krajowego. 

— Wiadomości kościelne. Dyecezya przemyska: 
Instytuowany na prob. w Brzyskach X. F. Matwij- 
kiewicz, prob. w Czukwi. Zamianowany administra- 
torem parafii w Czukwi X. Jan Aotosz, administrątor 
w Brzyskach. 

Dyecezya tarnowska: Konkurs parafialny zdawali 
dnia 7 i 8 maja: X. Władysław Dobrowolski, admi- 
nistrator w Nowym Rybiu, X. Franciszek Pawlikow- 
ski, senior wikaryuszów katedralnych, X. Józef Pie- 
karzewski, wikaryusz z Ciężkowice. Zmarł w Słopni- 
cach królewskich miejscowy kooperator ksiądz Wik- 
tor Kmietowicz w 36 roku życia, w 13 kapłaństwa, 

— Mroyksiążę Karol Ludwik, jak pisze Gazeta 
Lwowska, przybędzie do Lwowa, aby w imieniu 
Najj. Pana, protektorą powszechnej wystawy krajo- 
wej, i z polecenia jego otworzyć wystawę. Arcyksiążę 
miał pierwotnie otworzyć wystawę w dniu 31 maja; 
wskutek jednak godów weselnych w rodzinie cesar- 
skiej, przypadających właśnie na koniec b. m., na- 
stąpiło opóźnienie w przyjeździe Arcyksięcia do Liwo- 
wa. Arcyksiążę przybędzie zatem do Lwowa w dniu 
4 czerwca b. r. popołudniowym pociągiem kuryer- 
skim (o godz. 3) i zamieszka w pałacu Namiestni- 
kowskim. Uroczyste otwarcie wystawy przez Arcy- 
księcia nastąpi w dniu 5 czerwca o godz. 11 rano, 
Według dotychczasowych dyspozycyj zabąwi Arcy- 
książę we Lwowie przez 5, 6 i 7 czerwca, a odje- 
dzie ze Lwowa w dniu 8 czerwcą kuryerskim pocią- 
giem popołudniowym. Arcyksięciu w podróży do 
Lwowa towarzyszyć będą: wielki ochmistrz dworu 
JE. Władysław hr. Pejacsevich, oraz oficer przybo- 
czny August hr. Salm-Reifferscheidt. W czasie pobytu 
Arcyksięcia we Lwowie dane będą obiady dworskie, 
a Arcyksiążę zapowiedział także przybycie swe na 
wieczór do Marszałka krajowego ks. Sanguszki i do 
prezesa wystawy krajowej ks. Sapiehy. 

— Chrzest nowo-narodzonej Arcyksiężniczki. 
Wczoraj o godz. 11 przed południem w archikate- 


CZAS z Piątku 18 Maja 1894. 


dnia roboczego i nie powstrzymało sprawy pa-|towość objęcia przewodnictwa, belgijscy i niemieccy 
namskiej. Ośmiogodzinny dzień pracy istnieje fa- | delegaci założyli protest. Powstało silne wzburze- 
ktycznie w */, wszystkich kopalń austryackich. | nie, podczas którego prezydent angielski zarzucił 
Nie należy jednak stawiać tego żądania, jako ka- |tłumaczowi Ledebourowi nieścisłość przekłada. 
tegorycznego postulatu. — Minister obstaje przy Liebknecht usiłując sprowadzić porozumienie, wniósł 
tem, że wielka liczba robotników jest przeci-|10 minutową przerwę obrad, poczem cofnięto 
wna ośmiogodzinnej pracy, obawia się jednak |wzajemne oskarżenia i obrady rozpoczęły się 
tyranii agitatorów. Jedynym środkiem zapobiega- | w dalszym ciągu. Przewodniczący Wilson odmówił 
wezym przeciwko ogólnej niedoli jest powrót do | tłumaczowi Ledebourowi prawa komentowania 
wiary w Boga i poddanie się jego przykazaniom. | przekładu. Ledebour zaprotestował i oświad 
(Żywe oklaski na prawicy). czył, że złoży swój urząd. Powstało wielkie 
Dep. Morre omawia położenie i potrzeby wło- zamięszanie. Liebknecht ponownie starał się uspo- 
ścian. Izba powinna z powodu jubileuszu rządów | koić wzburzone umysły. Delegat góruego Szląska 
Cesarza, którego miłość do ludu jest powszechnie | Wallstein zawołał: Protestuję przeciw socyalno - 
znana, wystawić mu pomnik przez ustawę o ubez- demokratycznej przymieszce. My górnicy górnego 
pieczaniu włościan na wypadek starości. Taki po- | Szląska stoimy wiernie przy cesarzu i papieżu 
mnik będzie świadczył w najpóźniejsze czasy oļi chcemy nasze uprawnione żądania osiągnąć na. 
ojeowskiej pieczołowitości monarchy dla jego la- | prawowitej drodze. Zgadzamy się z Anglikami. 
dów. (Żywe oklaski ze wszystkich stron Izby). Frankfart 17 maja. Wczoraj przed połu- 
Mowca wnosi rezolucyę, wzywającą rząd, aby | dniem otwarty został tutaj kongres ewangelicko- 
w jak najkrótszym czasie przedłożył projekt usta | socyalny. Obecnych było około 1000 osób. Pastor 
wy o obowiązkowem zabezpieczeniu robotników | Goebre złożył sprawozdanie roczne. Następnie re- 
rolniczych na wypadek starości. Rząd powinien |ferował Cremer o kwestyi socyalnej. 
silnie popierać usiłowania tych sejmów, które już| lLeodyum 17 maja. Anarchista Miiller złożył 
zajmują się tą sprawą i przy układaniu przyszło- |obszerne zeznania o zamachu w kościele St. Ja- 
rocznego budżetu o nich pamiętać. ques i przy rue de la Paix, a zarazem wymienił 
Wiedeń 17 maja. Cesarz zwiedził dzisiaj | wszystkich współwinnych zbrodni. 
przed południem wystawę koni i wyraził swoje] Haaga 17 maja. Wezoraj otwarta została no- 
najzupełniejsze uznanie. wa sesya stanów jeneralnych. Minister spraw ze- 
Wiedeń 17 maja. Cesarzowa oraz księżna | wnętrznych Röell oświadczył, że program nowego 
Gizela bawarska z synami Konradem i Jerzym | gabinetu obejmuje reformę wyborczą, opartą na 
zwiedzali wczoraj przez godzinę wystawione w Bel- | szerokiej podstawie, która ma być ważną tak dla 
wederze zbiory z podróży areyks. Franciszka Fer-|wyborów do drugiej Izby, jak i do rad prowin- 
dynanda naokoło świata. cyonalnych i municypalnych; dalej rewizyę po- 
Wiedeń 17 maja. Stan zdrowia arcyks. Blanki | datków osobistych i uporządkowanie finansowych 
jest zupełnie dobry. Zaprzestano wydawać biule-|stosunków między państwem a gminami. Inne 
tyny zdrowia. ustawodawcze projekty nie są wykluczone; 'zaj- 
Ż powodu śmierci w. księżnej Katarzyny za-| mują jednak drugie miejsce, „aby nie spowodowały 
rządzono sześciodniową żałobę dworską. zwłoki w załatwieniu wyżej wspomnianych prae 
Wiedeń 17 maja. Komisya dla podatku spi- organizacyjnych. 
rytusowego uchwaliła wniesioną przez rząd no-| Rzym 17 maja. Kardynał Schlauch przybył 
welę do ustawy o podatku spirytausowym. Za pro- | tu wczoraj dla otrzymania z rąk Papieża kapelu- 
jektem przemawiał minister Plener. sza kardynalskiego na konsystorzu, który się od- 
Wiedeń 17 maja. Wczoraj odbyło się pod|będzie d. 21 b. m. 
przewodnictwem burmistrza uroczyste zgromadze-| Roubaix 17 maja. Wczoraj wieczorem przy- 
nie w 25-tą rocznicę uchwalenia państwowej usta-|szło do krwawego starcia między polieyą a anar- 
wy szkolnej. Obecnych było około 3,500 osób; |chistami, którzy przeciągali ulicą, wołając: „Precz 
między tymi wielu deputowanych z lewicy, rad-|z Francyą.* Niech żyje internacyonał.* Kilku de- 
ców gminnych i deputacyj nauczycielskich. Bur- | monstrantów jest rannych; sześć osób aresztowano. 
mistrz wniósł przyjęty z entuzyazmem toast na| Petersburg 17 maja. Z początkiem 1895 r. 
cześć Cesarza. zamianowani będą specyalni ajenci ministerstwa 
Grmundem 17 maja. Przybyła tu królowa|skarbu zagranicą; jeden dla terytoryum nad mo- 
duńska Ludwika. rzem Północnem, jeden dla Anglii, dwaj dla te- 
Opawa 17 maja. W szybie Huberta w Hru-|rytoryum nad morzem Śródziemnem, a trzej dla 
Wiedeń 17 maja. (Z Izby deputowanych). | szowie rozpoczęli pracę wszyscy górnicy; do szy- | Azyi środkowej. 
W dalszym ciągu dyskusyi szezegółowej nad bu- bu Salma spuściło się 30 procent robotników.| Londyn 17 maja. Biuro Reutera donosi z No- 
dżetem ministerstwa rolnictwa podnosił Richter] Zresztą położenie w ostrawskiej części okręgu wego Jorku: Według depeszy nadeszłej via Pa- 
potrzebę utworzenia wyższych szkół rolniczych | węglowego w niczem nie zmienione. W karwiń-|oama z San Salvador, zginąć miało tam przy wy- 
i omawiał przywóz bydła z Serbii nader szkodli- | skiej części strejkuje w szybie Albrechta w Pe- | kolejeniu się pociągu około 300 osób. Między po- 
wy dla interesów austryackiego rolnictwa. terswald 10 procent, w szybach zaś hr. Larischa | różnymi znajdował się także prezydent Ezeta, 
Minister Falkenhayn, dziękując za wielo-| „Johann“ i „Carl“ w Karwinie 65 proc. górmi-| który jednak nie odniósł żadnego uszkodzenia. 
stronne uznanie ze strony dotychczasowych mow- ków. W innych szybach przystąpili górnicy w peł- 
ców, zapewniał, że Dalmacya otaczaną jest tą nej liczbie do pracy. tę i 
samą pieczą, jak inne kraje koronne. Życzenia| Opawa 17 maja. We wschodniej części okręgu 
wychodzące z opozycyi, będą na równi z innemi|węglowego wszyscy górnicy spuścili się do szy- 
uwzględniane. Minister, opierając się na cyfro-|bów; w zachodniej części rozpoczęli pracę w szy- 
wych zestawieniach, występuje przeciw zarzutowi, | bach kolei północnej: w Zarubku 90 proc., a w Mi- 
jakoby ministerstwo rolnietwa zbyt ulegało wpły- chałkowicach 40 proe. W szybie „Jana* przystą- 
wom ministerstwa skarbu, a następnie odpiera |piło do roboty 20, w dwóch szybach Wilezka 
twierdzenie, jakoby przeznaczóny dla Czech fun-|25 proc. W szybach Salma prace postępują nor- 
dusz melioracyjny został uszczuplony. Mowca za- | malnie. 
znaczył dalej, że mimo zniżenia ceł na wina wło- HMuda-Peszt 17 maja. Na dzisiejszem posie- 
skie, nie nastąpił spadek, lecz raczej zwyżka cen dzeniu Izby deputowanych, po złożeniu przez mi- 
dalmatyńskiego wina. W sprawie podstępnego o- | nistra spraw wewnętrznych ponownego zapewnie- 
mijania ceł od wina, przyrzeka minister zarządzić | nia, że rząd nie stoi po za przedsiębiorstwem wy- 
najdokładniejsze dochodzenie. Poprzedniego roku | dawnictw dziennikarskich, przeszła Izba do po- 
rozdano 1,700.000, tego roku 2'/, miliona win-|rządku dziennego, którego przedmiotem jest nun- 
nych szczepków w okolicach, nawiedzonych filo- | cyum Izby magnatów w sprawie ślubów cywil- 
kserą. Także co do zażaleń o przestrzeganie prze nych. Wekerle stawia wniosek następujący: Izba 
pisów ustawy lasowej, przyrzeka minister energi- | poselska obstaje przy uchwalonym projekcie usta - 
czną akcyę rządu. wy o ślubach cywilnych i zwraca go Izbie magna 
Minister występuje następnie przeciw twierdze-|tów z wezwaniem, aby go ponownie roztrząsnęła 
niu, jakoby interesa rolnictwa ucierpiały wskutek |i przyjęła. (Oklaski). 
przyjścia do skutku niemieckiego traktatu han- IMołoszwar 17 maja. Wczoraj toczył się 
dlowego i popiera swoje wywody cyfrowemi wy-|w dalszym ciągu proces w sprawie rumuńskiego 
kazami. Ceny zboża nie mogą być wogóle w Eu- memoryału. Przesłuchiwani byli oskarżeni Mikołaj 
ropie ustalone; musimy się z tem zgodzić aż do| Roman, Jerzy Popp i Lucaciu. Wszyscy składają 
czasu, kiedy w całej Europie nastąpi przeciw te- | winę rozszerzania memoryału na Brota. Oskarżo- 
mu wspólna reakcya. ny Popp uznaje, że wiele egzemplarzy memoryału 
wyniesiono z jego kancelaryi; sam jednak nie 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


W piątek 18 b. m.: Mąż i żona, komedya w 3 
aktach Fredry, oraz Lolotta, bluetka w 1 akcie 
z francuskiego. 


szne posądzenia i oskarżenia o zła i heretyckie za 
miary, zdania i dążności od siebie odsunąłem i z sie- 
bie je zrzuciłem*. 

Po przyjęciu odemnie tego oświadczenia św. kon- 
gregacya Inkwizycyi dla naprawienia nieporozumień, 
zamięszania i zgorszenia, oraz dla udowodnienia 
szczerości i prawdy słów moich, poleciła mi wyko- 
nać, co następuje: 

„1) Odwołać publicznie przedewszystkiem „Sy! 
labus* i zawarte w nim zdania, oraz artykuły i pi- 
sma tak wyżej wymienione, jak niewymienione, w któ- 
rych cokolwiek niezgodnego lub przeciwnego wierze, 
albo też ubliżającego osobom Najdostojniejszych trzech 
biskupów znajdować się może, pozostawiając dalszej 
decyzyi św. kongregacyi co w „Syllabusie* w szcze- 
gólności za błędne uzna. = 

„2) Dla słusznego zadośćuczynienia obrazy, wy- 
rządzonej Najprzew. JXX. biskupom odprawić w myśl 
nakazu JE. X. Arcybiskupa Sew. Morawskiego reko- 
lekeye i publicznie JXX. trzech biskupów przeprosić; 
oraz sił dołożyć ku temu, aby zgorszenie wywołane 
naprawione zostało. xay : 

„3) W przyszłości, dla zapobieżenia możliwym po- 
dobnym nieporozumieniom, podawać to, cobym w kwe- 
styach z nauką wiary i obyczajów związek mających 
pisał, poprzednio aprobacie mojego Ordynaryusza. * 

Tej tresc: odwołanie zamieszcza też ksiądz Sto- 
jałowski w dalszym ciągu. — Rekolekcye odprawił 
w Rzymie. Pisma Dzwon, Wieniec Polski i Pszczółkę 
wydawać będzie X. Stojałowski nadal, tylko arty- 
kuły „z wiarą i moralnością publiczną związek ma- 
jące*, obowiązuje się podawać pod aprobatę władzy 
duchownej. 

— W sprawie umundurowania uczniów średnich 
szkół galicyjskich, wydała Rada szkolna krajowa na- 
stępujące rozporządzenie : 

„Na mocy najwyższego postanowienia z dnia 6 
stycznia 1894 roku i reskryptu JEks. p. ministra 
wyznań i oświecenia z dnia 16 stycznia 1894 roku, 
l. 450, rozporządza Rada szkolna krajowa, co na- 
stępuje: 

1) Zaprowadza się jednakowe ubranie (mundurki) 
dla młodzieży szkół średnich galicyjskich podług za- 
łączonych szczegółowych przepisów. 

2) Począwszy od roku szkolnego 1896/7 nie wolno 
będzie uczniom szkół srednich nosić w szkole i poza 
szkołą innego ubrania, jak tylko przepisane. 

3) W czasie przejściowym (aż do dnia 1 wrze- 
śnia 1896 roku) mogą uczniowie szkół średnich no- 
sić jeszcze ubranie zwykłe; nie wólno im jednak 
jakiejkolwiek części mundurka nosić razem z ubra- 
niem zwykłem. 

Przepisy szczegółowe co do zaprowadzenia jedna- 
kowego ubrania (mundurków) opiewają: 

1) przepisane jednakowe ubranie (mundurek) 
uczniów szkół średnich galicyjskich (gimnazyów i 
szkół realnych) składać się ma z następujących czę- 
ści: a) Bluza ze sukna granatowego, ze stojącym 
kołnierzem i dwiema kieszeniami na piersiach; b) 
spodnie zwykłego kroju z ciemno szarego sukna 
z wystającym szwem; c) płaszcz z ciemno-szarego 
sukna z granatowemi naszywkami na kołnierzu, ścię- 
ciem z tyłu i czarnemi rogowemi guzikami w dwóch 
rzędach po sześć; d) czapka z granatowego sukna 
z prostym daszkiem, rzemykiem ze sprzączką i emble- 
matem z białej blachy, oznaczającym kategoryę szkoły, 
a ewentualnie jej liczbę, a mianowicie dla uezniów 
gimnazyalnych litera G., dla uczniów szkół realnych 
litera R. 

2) W porze letniej mogą uczniowie, zamiast bluzy, 
spodni i czapki z sukna, nosić bluzę, spodnie i czapkę 
tego samego kroju z szarego płótna; jednak bluza 
płócienna ma mieć na kołnierzu granatowe wyłogi 
sukienne (dług. 5 ctm.), a na rękawach 5 ctm, od 
końca granatowe wypustki, zaś czapka w połowie 
wysokości granatową wypustkę dokoła. 

3) Na kołnierzu bluzy sukiennej, lub na wyłogach 
bluzy płóciennej, noszą uczniowie odznaki podług 
klasy, do której należą. Odznaką dla klas niższych 
w gimnazyach i szkołach realnych są paski (od je- 
dnego do czterech) srebrne, długości 3 ctm., a sze- 
rokości 0.5 ctm. Odznaką dla klas wyższych są ta- 
kie same paski złote (w gimnazyach od kl. V—VIII, 
od jednego do czterech), w szkołach realnych dla kl, 
V—VII (od jednego do trzech). * 

Równocześnie odbieramy od galicyjskiego Towa- 
rzystwa handlowego następujące pismo: Aby mun- 
dury dla uczniów szkół średnich mogły być dostar- 
czane z materyału krajowego w gatunku doborowym 


dralnym kościele we Lwowie dopełniony został uro- 
czysty obrzęd św. chrztu nowo-narodzonej córki Ar- 
cyksięcia Leopolda Salwatora i Arcyksiężnej Blanki. 
Już od wczesnej godziny rannej panował wokoło ko- 
ściołą archikatedralnego ruch niezwykły. Liczne za 
stępy publiczności ustawiały się na ulicach, a wielka 
świątynia wypełniła się zwolna po brzegi. Presbite- 
ryum zajęli reprezentanci władz, jeneralicya, oraz 
osoby kartami wstępu upoważnione do zajęcia w niem 
miejsca. Po prawej stronie presbiteryum ustawiła się 
jeneralicya z JE. ks. Ludwikiem Windischgritzem, 
komendantem korpusu na czele, oraz zaproszeni przez 
Arcyksięcia Leopolda Salwatora oficerowie 24 pułku 
piechoty, którym Arcyksiążę dowodzi. Całą lewą 
stronę presbiteryum wypełniły osoby, zaopatrzone 
kartami wstępu. 

Byli mianowicie obecni: JE. p. Namiestnik Badeni, 
JE. X. Metropolita Sembratowicz, JE. X. Arcybiskup 
Issakowicz, dalej naczelnicy władz i urzędów: Wice- 
prezydent p. Lidl, zastępca Marszałka p. Chamiec, wi- 
ceprezydent Bobrzyński, wiceprezydent Tchorznicki, 
prezydent Piątkowski, wiceprezydent  Białoskórski, 
starszy prokurator Zdański, radca dworu Hild, dy- 
rektor policyi Krzaczkowski, radca dworu Geistlener, 
radca dworu Kunz, dyrektor poczt Seferowicz ; radcy 
Namiestnictwa: Szabel, Morawetz, protomedyk Meru- 
nowicz, Jaegermann, Drozdowski, Huth, Kleeberg, 
Szawłowski, Lewicki, Mauthner, Kraus; członek Wy- 
działu krajowego Dr Hoszard, rektor uniwersytetu 
lwowskiego Ówikliński, rektor politechniki Dziwiński, 
prezydent miasta Mochnacki, wiceprezydent miasta 
Marchwicki, delegat Rady miejskiej Michalski, dyrek- 
tor ruchu kolei państwowych Deyma, starosta Kola- 
rzowski, radca wyższego sądu Misiński, prokurator 
Seredowski, radca policyi Korzeniowski, radcy lasowi 
Hirsch i Rosenberg, dyrektor Des Loges. Dalej byli 
w presbiteryum : księżna Pawłowa Napieżyna, księżna 
Kalikstowa Ponińska, hr. Henrykowie Skarbkowie, 
Marya hr. Fredrowa, Helena hr. Mierowa, hr. Stefa- 
nowie Szembekowie, bar. Bruniccy, pani Chamcowa 
z córkami, pani Zdzisławowa Marchwicka, Aleksan- 
drowa Tchorznicka, Romualdowie Morawscy, pani 
Deymowa, Stanisław Bogdanowicz, Arnoldowie Wer- 
nerowie, Augustowie Schellenbergowie, Dr Ad. Czy- 
żewicz, Dr Wiktor Opolski, Dr Zygmunt Kniazio- 
łucki, Dr Kazimierz Ostaszewski - Barański itd. 

Z uderzeniem godziny 11 weszli członkowie ro- 
dziny. Oczekujący ich przybycia w pięknie przystro- 
jonym przedsionku, JE. Najprz. X. Arcybiskup Mo- 
rawski wprowadził po chwili w asystencyi duchowień- 
stwa rodziców chrzestnych: Alicyę, księżniczkę Bour- 
bon, zastępującą matkę chrzestną, Maryę Antoninę, 
wielką księżnę Toskany i Arcyksięcia Rainera, Alicya 
księżniczka Bourbon niosła na bogato haftowanej po- 
duszce nowonarodzoną Arcyksiężniczkę. Przy niej po- 
stępowała hrabina Walons, z orszaku księżniczki Ali- 
cyi. Obok rodziców chrzestnych zajął miejsce Arcy- 
książę Leopold Salwator, dalej dama dworu hrabina 
Lasuen z maleńką Arcyksiężniczką Maryą Immacu- 
latą i najstarszą córeczką Arcyksięcia Leopolda Sal- 
watora Arcyksiężniczką Maryą Dolores; ochmistrz 
dworu Arcyksięcia Rainera, pułkownik Maksymilian 
hr. Orsini Rosenberg, ochmistrz dworu pułkownik bar. 
Lazarini i rotmistrz Napoleon Krahl. Damy dworu 
zajęły miejsca w stalach, poczem X. Arcybiskup Mo 
rawski w asystencyi członków kapituły metrop. lwow- 
skiej, oraz licznego kleru, a w obecności Najprzew. 
X. Metropolity Sembratowicza i Arcybiskupa Issa- 
kowicza, dopełnił aktu chrztu św. 

Nowo -narodzona Arcyksiężniczka otrzymała na 
chrzcie św. imiona: Małgorzata Rainerya Marya An- 
tonina Blanka Leopoldyna Beatryczą Anna Józefa 
Rafaela Michalina Stanisława Ignacya Alicya i Ce- 
cylia. O godz. 117/, ceremonia była skończona i człon- 
kowie rodziny wraz ze świtą opuścili świątynię. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
miejskiej we Lwowie odbył się przedwczoraj. Na 
7.682 uprawnionych do wyboru głosowało 916 wy- 
borców. Jerzy hr. Dunin Borkowski otrzymał 894 
głosów; reszta głosów rozstrzelonych. Wybrany zatem 
Jerzy br. Dunin Borkowski. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w 'Tłumaczu, z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na dzień 25 czerwca b. r. 

— Stypendyum. Na przedstawienie namiestnictwa 
nadała p. Zuzanna z Żebrowskich Skrzyńska, doży- 
wotniczka dóbr Żurawno, opróżnione stypendya z fun- 
dacyi im. Adama Żebrowskiego po 210 złr. w. a. 
rocznie, począwszy od roku szkolnego 1893/4 słu 


— Dnia 16 maja po rannym deszczu dość pogo- 
dnie; termometr od +-10*9 doszedł do --22'5 C. 
Barometr z małą zmianą; o godz. 7 rano dnia 17 
maja stan jego był 743*3 mm., termometru +15'4 C. 
Wiatr północny. 

W piątek dnia 18 maja: Suche dni; św. Feliksa 
kapucyna. 


KUZERA TORS WZI ET ES EOE ATN 
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Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 15 go maja. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
943, węgierskich 2101, niemieckich 1657; razem 
4701 sztuk. Płacono galicyjskie 54—58, osobli- 
we 60—64, paszone ———. Węgierskie 52—58, 
osobliwe 60—631/,, niemieckie 56—60, osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 15go maja. — Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1791 
sztuk. — Płacono 36—38—40—42 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirówicz. 
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Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 17 maja. Na cześć bawiącego tutaj 
Kościelskiego odbył się obiad u Antoniego Wo- 
dziekiego przy udziale ministrów Madeyskiego i 
Jaworskiego, oraz Zaleskiego, Ludwika Wodzi- 
ckiego, Jędrzejowicza, Pinińskiego i Szczepanow- 
skiego. 

Komisya parlamentarna zajmowała się progra- 
mem sesyi. Nie doszła jednak do stanowczego 
postanowienia. Od przebiegu rozprawy budżeto- 
wej zależy, które przedłożenia oprócz traktatów 
handlowych, tudzież ustaw o kolejach lokalnych, 
wejdą jeszcze na porządek dzienny. Parlament 
obradować będzie zapewne do 5 czerwca, poczem 
zbiorą się delegacye. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi'. 


Or Władysław Harajewicz i 
b. sekundaryasz szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie ordynuje w sezonie letnim jak poprzednio 
w Maryenbadzie „Villa Belvedere. * 
(887 8-10) 


Dr Stanisław Momidłowski 
b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniw. Jagiell. 
ordynuje od 1 Czerwca w Rabce. 
(1228 3-5) 


Staruszka 9S-letnia Anna Szafrań= 
ska, sierota opuszczona, pozostająca w strasznej 
nędzy, uprasza litościwe serca o łaskawe wsparcie. — 
Wszelkie datki dla tejże przyjmuje urząd parafialny 
lub gminny w Siedlcach obok Sącza, p. Siedlce. 


KORSA CELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 17 maja, 2 godz. 30 min. po południu. 
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powiedzialność za tekst memoryału. Oskarżony 
Lucaciu przyjmuje odpowiedzialność tylko za ru- 
muński, podpisany przez niego, tekst memoryału. 
O godzinie 2 odroczone zostało posiedzenie. 
Berlin 17 maja. Na wczorajszem przedpołud- 
niowem posiedzeniu kongresu górników, Francuz 
Lamendin nie chciał przyjąć przewodnictwa, jak 
utrzymywano, z powodu nieporozumień i naprę- 
żonych stosunków między uczestnikami kongresu. OPPOWIEDZIALKY REDATOR RON 
Kiedy następnie angielski delegat oświadczył go- Michat Chyliński. 


bnie jak gdzieindziej, rozwijają silną agitacyę 
częścią ludzie dobrej wiary, częścią niesamienni 
zawodowi podżegacze. Czy Pernerstorfer, nie- 
wątpliwie jeden z tych agitatorów, należy do 
pierwszej czy drugiej kategory!, pozostawia mi- 
nister jako kwestyę nierozstrzygniętą. (Oklaski). 

Obecnem hasłem jest powszechne prawo gło- 
sowania i ośmiogodziuna praca. Powszechne gło- 
sowanie tam, gdzie zaprowadzone zostało, nie 
przyniosło wcale robotnikom ośmiogodzinnego 


— „Słowo“ donosi, że b. dyrektor teatru kra- 
kowskiego p. Głlikson obejmuje dyrekcyę teatru 
w Łodzi. 

— Nekrologia. Salomon Sare, ojciec radcy są- 
dowego p. Dra Samuela Sarego i starszego inżyniera 
rządowego, szefa oddziału budowniczego tutejszego 
Starostwa, zmarł wczoraj w Krakowie, przeżywszy 
lat 71. Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 11 przed 
południem z domu przy ul. Zwierzynieckiej, L. 25. 


Usposebienie giełdy: mdłe. 

Berlin 17 maja. 
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szczony w Dzwonie) lub innych kiedykolwiek napi- 
sanych artykułach, książkach lub innych pismach, 
wypowiedziałem niezgodnego lub przeciwnego wierze 
św., obyczajom lub karności kościelnej, odwołuję, po- 
tępiam i wszystkiego się wyrzekam — a zawsze 
wszystko tak, jak to Kościół św. chce i naucza, 
wierzyć chcę i wierzę, wreszcie cokolwiek kiedy dzia- 
łać, mówić, lub pisać będę, zawsze wedle najlepszej 
mej woli, czynić to pragnę w duchu nauki Kościoła 
św. katol. — tem samem i odrazu wszelkie niesłu- 
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sprzedaje pod najkorzystniejszeri tną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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ice L. 24 i 25. Wa~ Ceny bardzo nisk 


CZAS z Piątku 18 Maja 1894. 


karty k d inej z daty: 
Processio |lutorasy zzz] 


in solemnitate 
Corporis Christi, 


wielkie folio, oprawae bardzo ozdobnie, 
pasowo ze złoceniami, 
do nabycia 
po cenie 6 złtr. 50 cent. 


w Księgarni Katolickiej 
Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie.  (125'-2-) 


Wspaniałe wydawnictwa ludowe! 
Mamy zaszczyt polecić: Żywot Pana i £ba- 
wiciela naszego Jezusa Chrystusa, wy- 
dał X. Dr. Łukowski, wydanie wielkie z licznemi 
illustracyami bez oprawy złr. 5'28, cpr. w czer- 
wony półskórek złr. 820, — Zywot Bogaro- 


dzicy N. P. Maryi i Jej Oblubieńca św.| 


Józefa, wydał X. Rohner. Wydanie wielkie za- 
wiera 8 obrazków kolor. i blisko 400 drzeworyt., 
bez oprawy. 6 złr..-opr. w płótno złr. 8 40, opr. 
w półskórek złr. 870. — HUywoty Swiętych 
Pańskich, opracowane przez X. 0. Bitschnana, 
wydanie wielkie z 8 obrazkami kolor. i przeszło 
300 drzeworyt., egz. broszur. złr. 7:50, opr. w płó- 
tno 10 złe., opr. w czerw. półskórek złr. 10*75. — 
X. Goffiniego książka do oświecenia i zbu- 
dowania, czyli wykład Ewangelii i Lekcyi 
na wszystkie niedziele i święta. Przepyszne wy- 
danie na pięknym papierze z obrazkami kolor. 
i drzeworytami. Egz. opr. w elegancki półskórek 
złr. 350. — Nauka wiary i obyczajów ko- 
ściołz katolickiego przez Dra Rolfusa i Braen- 
dlego. Wydanie wielkie. Egz. broszur złr. T80., 
opr. w płótno a'giel. złr. 105. — Powyższe wy- 
dawnictwa nadają się szczególnie na podarunki 
rzy zeza tr uroczystuściach familijnych , jubi 
euszowych itd., a znajdować się powinny w każ- 


syłać po 


łowski w Krakowie, Suk 


Kamienica 2-piętrowa 


iesio 


(1272-1-3) 


są z powodu wyjazdu do sprzedania prz 
Starowiślnej pod L. 13, na dole. — 
można między godz. 9—12. 


DOM PIĘTROWY 


imierz 


Kaz 


(1227.3 3) 


koronki 
Wstążki 


W ZNACZNYM WYBORZE 
polecają JP(1171-4-12) 


dej czytającej rodzinie.— Zamówienia należy prze- 
i ad es.: FKubaczka & Lang, księ- 
garnia w Biały przy Bielsku. (1275-1-6) 


przy ulicy Krowoderskiej L 48, jest 
z wolnej ręki do sprzedania; kapitał po- 
trzebny 5.500 złr. Wiadomość na miejscu. 


2 garnitury kanap i inne meble 
ądać 
(1269-3-3) 


z pieknym i dużym ogrodem 
przy jednej z więcej ożywionych ulic, blisko 
plant, jest z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami zaraz do sprzedania. Bliższych 
informacyj udzieli p. J. Gadocha w Kra- 
kowie przy ul. Krupniczej pod Nr. 26. 


eska. Kofnierzyki. Miankiety, Krawaty otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Porębski I Zimier, 


Kraków, Rynek $. 


Ogłoszenie. 


Zarząd dóbr Mędrze- 
chowskich ma do wydzierża- 
wienia z dniem 1 lipca b. r. Fol- 
wark Matec, obejmujący 173 
morgów. Bliższe warunki w zarządzie 
dóbr Mędrzechów, powiat Dąbrowa, 
poczta Bolesław. (1234 3-3) 


10.000 


metr. è opału sosnowego 
szczapowego ma na sprzedaż 
państwo Radłów; odstawa 
ze składu do staeyi kolejowej „Bia- 
doliny* 4 kilometr. odległej. Bliższa 
wiadomość w administracyi dóbr, po- 
czta Radłów. (1179-6-6) 


SZEŚCIOKONNA LOKOMOBILA 


wyrobu firmy 


Clayton 8 Shuttleworth, 


mało używana, jest do sprzedania. 

Wiadomości udzieli p. D. Rothhirsch, 
przedsiębiorca w Krakowie, ulica św. 
Gertrudy Nr. 2. (1158-7-8) 


m KASY E 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (936 43 ) 
EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasze 4. 


własnego chowu 1892 r. — dostarcza 1 he- 
ktolitr białego za 22 złr., czerwonego za 24 złr.— 
na miejscu dworzec kolei Gonobitz — próbki 
z tego 2 litry opłatnie 96 ct. — Gutsver- 
waltung Schloss Golitsch bei Gono- 
bitz, Steiermark. 813 14 20) 


Czciońkami Drukarni „Czasn,* 


szam o łaskawe podanie Swego adresu, 
gdyż podpisu przeczytać nie mogę. 
(1277) Jan Kluczycki. 


Potrzebny jest uczeń 


z VII. klasy do korepetycyi chłopcu 
z niższego gimnazyum, w celu przy- 
gotowania tegoż do następnej klasy. 
Życzeniem jest, aby korepetycya mo- 
gła się zacząć zaraz i trwać przez 
całe wakacye. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Drukarni „Czasu.“ 


Piisowanie sukien i mantylek 


przyjmuje handel Alfreda Klimka 


we Lwowie, ulica Batorego l. 2. 
(1167-10 10) 


i w sile 
Rządca ekonomiczny 5,.x, 
kawaler, z ukończoną akademią rolniczą 
i najiepszemi długoletniemi świadectwami, 
z umiarkowanemi żądaniami, poszukuje po- 
sady z d. 1 lipca br. Bliższych szczegółów 
udziela: A. br. Larisch, Bulowice p. Kenty. 

(1219 6-23) 


Księżyc brylancikowy 
zgubiony, 
za udowodnieniem własności może być 
odebrany w magazynie jubilerakim Karola 
Czaplickiego w Krakowie, plac Maryacki 
„pod Marzynem.* (1200-3 3) 


racia Ubodzy Ill. Zak. S. Franci- 
szka ze Zgromadzenia Brata Al- 
berta polecają Szan. Publiczności 
meble gięte, znajdujące się 
na składzie przy ul. Krakowskiej 
pod L. 47. Przyjmowane też bywają 
wszelkie reparacye, odnawianie i wy- 
platanie krzeseł — oraz jest do wy- 
pożyczenia około 300 szt. 
mebli giętych. (1240 2-10) 


Piesi 
i wszelkie nieczystości skóry traci się zupełnie 
po użyciu świetnej maści na piegi w cenie 50 et. 


Jedyny skład w aptece pod „złotą Głową* 
L. Rosnera w Krakowie. 
(945 4-) 


GRE ORURARANEKYSKKRACCAAG 
POTRZEBNA JEST NA WIEŚ 


panna słuząca, 
która oprócz ob»ługi starszej osoby, może 
ją wyręczyć w zarządzie domu; z dobremi 
świadectwami zgłosić się mają listownie 
pod lit. T. Z. Swoszowice. (1270-2-3) 


Smierć SZCZUrom| w 


(Feliks Immisch, Delitzsch) 
jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczuów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz- 
kach po 30 ct. i 60 ct. w aptece Leona Ros- 
nera w Krakowie, (1208-2 1v) 


BICYKLE VINDOBONA 


sə najlepszemi i najtańszemi. Cenniki darmo. 
Adolf Lang w Wiednia, I., Kärntner- 
strasse 19. Vindobona Nr. I. i IL po 230 złr., 
Nr. III. 170 złr., Nr. IV. złr. 150. (1122-6-7) 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


[ AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


87, Boulevard de Strasbourg, 87 


(16 23-) 
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Znana powszechnie, usuwa za poręczeniem 
w przeciągu 44 dni piegi, plamy wątro- 
biane, wypryski, czerwoność nosa, tłuszcz 
z twarzy, blizny z ospy, szorstkie popę- 


kane ręce itp. Pieniądze zostaną zwrócone, 
jeżeli pasta nie skutkuje. Oryginalny słoik 
z opisem użycia zła, 1:50. Wilhelmine 
Rix, Dr. Witwe, Sohn, Wien, EE. 
Praterstrasse Wr. 16. (446-3-9) 
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GORSETY DAMSKIE POŃCZOCHY , pzynezsz= 


znane ze swej dobroci, jedwabne, pół jedw. i wełniane, Fil d'ecosse, Fil 


J J i d h f: b k i d ń k ich d ki k h ś 2 s 
z pier WSzOT zę: nyc 4DT y wiedeńskie oraz e perse, we wszyst ich olorac 1 wielkc ści ma 


Woalki, Koronki, Fichus, Żaboty, Krawaty damskie, Zarzutki koronkowe, |paryskich poleca (795-24-50) | zawsze na składzie i w wielkim wyborze poleca 


Wstążki, Aksamitki, Rękawiczki, Paski angielskie, Gorsety, Szpilki szyld-| MTaoazyn strojów i kon + i : 
kretowe, Borty, Taśmy, Roboty zaczęte i wszelkie Przybory do robót — 8a a pałą e ozdwój YA Ea c 


w największym wyborze — towar najlepszej jakości — ceny jak 
najniższe — poleca 


EUG. SHIDOWICZ. Kraków, Sukiennice. 


„Towary drobiazgowe i Przybory do szycia. * (1250-1-5) 


SKLAD NASION I HERBATY 


YT. Lewwieclciej 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod L. 10, 
naprzeciw Grand Hotelu, JP. (1237-3-4) 
poleca na obecną jeszcze porę: 


Lucernę oryginalną francuska, Koniezynę czerwoną, białą, i szwedzką, No 
strzyk olbrzymi, Esporeetę Seradellę i Mohar, oraz nasiona wszelkich traw ; 
Buraki pastewne żółte Oberndorfskie i Mamoth czerwone, Marchew pastewną 
białą, a szczególnie Koński Ząb oryginalny amerykański. 


Kąpiele siarczane 


w Krzeszowicach. 


Początek sezonu 1 czerwca b. r. Stacya kolei Północnej 
Cesarza Ferdynanda pół godziny od Krakowa. Urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


a982 Zarząd kapielowy w Krzeszowicach. 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


KRYNICA W Galicji 


majobfitsza szczawa żelazista. 
j W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stącyi kolejowej godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej. 

Srodki lecznicze: Klimat podalpejsti, kąpiele żelaziste, nader obfite w wolny 
kwas węglowy, ogrzewane metoią Schwarca (w r. 1893 wydano ich 36,000). Kkąpiele borowi- 
nowe parą ogrzewane (w r. 1898 wydano ich 13,500). Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
węglowego. Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa (w roku 
1898 wydano procedur hydropatycznycn 52,000). Picie wód mineralnych miejscowych i za- 
granicznych, żentyca, kefir, gimnastyka lecznicza. Lekarz zdroj. Dr., L. Kopff 
cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. Spacery: Bardzo rozległy 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynioa, 
z Krakowa 8 godz. 
ze Lwowa 12 
z Budapesztu 12 


W miejscu: 
poczta trzy rązy 
dziennie , telegraf, 
apteka. 


Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy we Lwo= 
wie przy ulicy Karola Ludwika pierwszorzędny 


„Grand Hotel" 


obok gmachu galic. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy Wałach 
Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu św. Ducha i galeryi 


n 


obrazów, w domu, który jest dziś ozdobą Lwowa. 

Urządzenie calego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zagranicznych 
wzorów — światło elektryczne w całym gmachu i w każdym pokoju, 
wodociągi: bezpłatna, elektrycznością poruszana winda 
osobowa; pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 
i najwybredniejszych apartamentów familijnych; poczekalnie hotelowe z 
przepychem urządzone, przy których zaprowadzono czytelnie; zimową zaś 
porą cały gmach, tak pokoje jakoteż kurytarze, jednakowo ogrzane. — Dla 
powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, zasługuje ten 
zakład na miano jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 

Mamy niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i względami Sza- 
nownego Obywatelstwa zaszczycany będzie. (1012-12-12) 


Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 


Stado Niegowickie 
po ś. p. Atanazym Benoće, 


składające się z 4 ogierów rasy anglo-arabskiej, 

2 matek pełnej krwi angielskiej, 

6 matek rasy anglo-arabskiej, 

1$ klaczy rasy anglo-arabskicj od roku do 4 lat, 

9 wałachów rasy anglo-arab. od roku do 4 lat, 
jest razem do sprzedąnia w ciągu maja — w miesiącu czerwcu bowiem będzie 
sprzedane sztukami w drodze dobrowolnej licytacyi. 


Oglądnąć można na miejscu w Niegowici, poczta Gdów, stacya kolei 


aj. m (1178-6-6) 
Sądowa administracya 
MASY SPADKOWEJ PO Ś. P. A. BENOEM. 


ark szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Mieszkania : 
rzeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektry- 
cznemi, piecami itd. Maościół katolicki i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilka restau- 
racyj, kilka pensyonatów prywat., mleczarnie, cukiernie. Muzyka zdrojowa pod kierunkiem 
A. Wrońskiego od 241 maja. Stały teatr, koncerta. Frekwencya w 18938 roku 4600 osób. 
Sezon od A5 maja do 30 września. 
W ma'u, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżone. 
ozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszystkich mia- 
stach w kraju i zagranicą. 
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdrojowych i t. p. 
udzielone nie aruga 
Na żądanie udziela wyjaśnień (1174 2-6) 


C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Fabryka parowa wyrobów 
stolarskich 


uia: Braci Wczelak 
6 we LWOWIE, 
|| poleca parkiety i posadzki deszczułkowe oraz 
wyroby budowlane, jak: drzwi, okna itd. Utrzy- W 
muje na składzie gotowe krzesła, stoliki ogro- 
dowe składane, opaski do drzwi (Verkleidunki) 
a szlaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dębowe 
itd. — Przyjmuje deski do strugania i wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące po cenach 
umiarkowanych. (1100-10-20) 


_ Przy ulicy Dietlowskiej, w pobliżu przystanku tramwajowego, jest do 
zwiedzenia codzień od godz. 9 zrana do 9 wieczór największa słynna w świecie 


s 
menaZzerya 
z zoologicznym cyrkiem i własną muzyką. 


Wszystkie gatunki zwierząt są przedstawione. Występ słonia Nelly i rosyjski 
pełnej krwi wałacha Bosco, tudzież lwów, tygrysów, panter i t. p., pay psy 


4 po południu i 7 wieczór. Występ słynnej poskromicielki zwierząt p. dyrek x 
Kladsky. Występ olbrzymich lwów tresowanych przez M. danie 1 p. dyrektorowej 
W niedziele i święta 3 przedstawienia i karmienia zwierząt, o godzinie 3 i 5 
po południu i o godzinie 7 wieczorem. (1266-2-3) 
Ceny wstępu: I. miejsce 50 ct, II. miejsce 30 ct., galerya 2O cent. 


KAROL KLUDSKY, dyrektor. 


złotym medalem. 


GORSETY DAMSKIE 


Madame M. Weiss, Wien, I., Neuer Markt 2.| — 


Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. Przy zamówieniu lstowuem uprasza się o JEZ na Szlązku austr. (Ernsdo! ). 


pF Jedyny zakład, który odznaczony został w Paryżu 


podanie miary w centimetrach. 1) całą objętość piersi i grzbietu wziętą pod > a : ; 

pachami; 2) ubjętość kibici; 3) objętość Dioder; A długość poniżej ana Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon od 1 maja 
do 80 września. Nowo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta 
tagrat za kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd zakładu. 

(968 8 28) 


aż do kubici. Marę należy wziąć na ciele i na sukni bardzo dokładnie. (435-4 ) 
Riozsyłki pocztowe tylko za zaliczką lub za gotówkę. 


NAJRROÓTSZE POŁĄCZENIA 
| między Krakowem 


a miejscami kąpielowemi: Zakopanem (Chabówka), Szczawnicą (Starym Sączem), Krynica 
(Miuszyną-Eśrynica), Ewoniczem, Wruskawcem (Drohobyczem-Truskawcem). j 


Dr, Kdmund Kowalski. 


(|. Odjazd | Przyjazd | Cena biletu jazdy | 
3 z e f = | 
| 5 PRZEZ UWAGA 
a . 
| > DO STACYI 
| a> Chabówka aper BIO aa że zwy | AAA RAE: ŻA) Wro 25. to 15 
705 wieczór (Zakopane) 1154 wnocy | 5 s 4 b 3/36] 2 1 |12 O) 
700: - za 14 Tad; 6 | 59 AET 
> 1005 Sr Stary Sącz = poppis | 5 = = Ed : $ + tylko od 25. do 15/X 
= 1055 w nocy (Szczawnica) 609 rano 7 » 5 36 3 1/79 tylko od 1/VI. do 30/X, 
707 rano = 134 popołud. 6 ”» 8 88| 5 2 | 96 j 
1038 przedpoł. Muszyna - Krynica 623 wieczór 8 » 7165] 5 2 | 55 bw: — Lok: 
y - 
| 1055 w nocy 730 rano 8 Ś » ; 1 65 5 2 55 tylko od TI do 30/X. 
< 707 rano 212 popołud. 7 Tarnów - Stróże 8 88 | 5 2 | 96] *) ; 
z przedpoł. s w nocy | 11 5 » ą 65 | 5 2|55 
55 w nocy $ 26 rano 8 » » 65 | 5 2 | 55 
2 | 700 rano Iwonicz gia-wopóna. | "7 misżówsznĆ HI) 86 | 7 3| gg] 00 MIA do 30M. 
1038 przedpcł. 948 w nocy | 11 » » 9/18) 6 3 
s 920 w nocy 126 rano 10 » » 11,86) 7 3 
1058 w nocy D T k 3 > w ada" 12 Lwów - Stryj + 5 12 6 
55 » 3 popołud. 14 » , » 9 4 
1055 e rohobycz ruSKaWwie 1117 Prolo 12 Przemyśl-Chyrów 12 24) 8 4 


>) Wozy wprost przechodzące. *) Wozy wprost przechodzące I. i II. klasy. 4) W sobotę o godz. 1117 przedpołud. 


Kraków, w maju 1894 r. 
C. k. iByrekcya ruchu. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukarni Józef Łąkociński. 


